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Na Zmartwychwstanie
Okres w iosennego Z m artw ych 

wstanie rozbudza w każdym  
cz łow ieku  bogactwo twórczego 
m yślen ia , a zarazem pragnien ie  
dz ia łan ia . D otyczy to  wszystkich 
lu d z i na globie ziem skim  i 
wszystkich szerokości geograficz
nych, gdzie po tw arde ] zim ie na
stępuje w iosna. D otyczy to tak 
że wszystkich czasów, poczyna
jąc  od najwcześniejszego zarania 
na rodz in  żyd a  na z iem i i na ro 
dzin  podśw iadom ości i św iado
mego m yślenia człow ieczego. N ie 
bez słuszności tw ie rdzą  n iek tó 
rzy, że w iosenne Z m artw ych 
wstanie jest źród łem , czy też k ry 
nicą ożywczą ro zw o ju  ducha na 
z iem i, jest zarazem ogniskiem  
dynam icznym  postępu cyw iliza 
cyjnego ludzkości.

W szak przecież zim a, to  okres 
u ta jen ia  się życia w  p rzyrodz ie , 
okres m a rtw o ty  i sennego trw a 
n ia  aż do w iosny. W praw dzie  
cz łow iek  nie zakopu je  się do zie
m i na z im o w y  sen p rze trw an ia , 
n ie  m n ie j jednak zatraca w ie le  
ze swej energ ii i prężności życio
w ej. Aż dop ie ro  pierwsze p ro 
m ien ie  w iosenne rozbudza ją  do 
życia nie ty lk o  roślinność wsze
laką , nie ty lk o  w yw a b ia ją  z g łę

b i z iem i różno rak ie  stw orzenia i 
stw orzonka, ale i człow ieka pod 
ryw a ją  do życia. 1 cz łow iek w  
okresie w iosennym  odradza się 
fizycznie i m ora ln ie . O dczuwa 
nap ływ  energii i s iły  dzia łan ia . 
Dusze i serca człow iecze roz ra 
stają się, a m yśli stają się by
strzejszym i, ba rdz ie j w n ik liw s z y 
m i i podatn ie jszym i do rozezna
w an ia  się w  całokształcie życia na 
z iem i. S łowem  — i cz łow iek od
radza się i  zm artw ychw sta je , a

zm artw ychw sta jąc, w ie rzyć  za
czyna w  odnow ę dobra , sp raw ie 
d liw ośc i i celowości życia na zie
m i, docenia zarazem w szelkie 
p raw a p rzy rody , uczy się je  p o 
znaw ać i w spó łp racow ać z n im i 
dla własnego rozw o ju .

N iew ą tp liw ie , że na tym  tle  ro 
dz iła  się w śród ludz i, w  całych 
grom adach człow ieczych — bo
gata sym bolistyka w spółżycia  i 
w spó łdz ia łan ia  cz łow ieka  z p ra 
w am i p rzy rody . Poczynając od  
czasów na jba rdz ie j p ry m ity w 
nego żyd a  ludzkiego , narasta ły 
w  grom adnym  życiu  różnorodne  
zwyczaje i obyczaje, sym bo lizu
jące jak  gdyby p rzy rodn iczy  
św iatopog ląd, k tó ry  odegra ł n ie-



zw yk le  ważną ro lą  w  późn ie j
szym kszta łtow aniu  się św ia topo
glądu chrześcijańskiego.

Zdaw ało  by  się, że te dwa 
św ia topog lądy w in n y  by się wza
jem nie  wykluczać. Światopogląd 
p rzy rodn iczy  ma w  sobie sporo 
cech m ateria lis lycznych, gdy 
tymczasem św iatopogląd chrze
ścijański — w  czystym po jm ow a
n iu  — jest na wskroś idealistycz
ny, nadzm ysłow y, w  istocie swej 
o b jaw ion y  i do w ie rzen ia  poda- 
ny.

Tak, to prawda.
A le  niezaprzeczalną jest i inna 

jeszcze praw da, że Kościół chrze
ścijański — na przestrzeni d łu 
gich w ie kó w  swego ro zw o ju  — 
zm ierza jąc do stworzenia symbo- 
lis tyk i dz ie jów  życia Chrystuso
wego, opa rł się g łów nie  na sym- 
bolis lyce, k tó re j p ie rw oc in  nale
ży dopatryw ać się w  życiu  ludz 
k im , zapoczątkow anym  na w ie 
le, bardzo w ie le  tysiącleci przed 
Chrystusem.

N ajw ażnie jszym  jednak jest to, 
że fundam enta lna p raw da C hry
stusowa zaw arta w  słowach: 
»m iłuj bliźniego swego jako sie
bie samego", albo następna pra
wda głosząca ideę pokoju po
wszechnego na ziemi, w  n iczym  
n ie  rozb iegają się i n ie p rzec iw 
staw ia ją  się p raw dom , w yn ika ją 
cym z istotnego sensu sym boli- 
styki św ia topog lądow ej, o ce
chach przyrodn iczych . I zapew
ne Kośció ł chrześcijański z peł
nym  tego zrozum ien iem  na sym- 
bo lis iyce te j opa rł sym bołistykę 
życia Chrystusowego.

Z  tego wniosek, że idea m iłości 
b liźn iego  swego, a zarazem  idea 
p o ko ju  powszechnego na ziem i 
są ideam i, k tó rych  ź ród ła  należy 
szukać u ko lebk i na rodz in  uczuć
1 m yśli człow ieczej. Chrystus te 
idea ły  po przez głoszoną naukę, 
c ie rp ien ia  i śm ierć na k rzyżu  — 
w powszechności lu d zk ie j rozbu 
do w a ł i w zm ocn ił.

A  jednak?
Cóż się stało z dążnościam i nie

p rze liczonych pokoleń cz łow ie-
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czych na ziem i, cóż stało się 
z ideam i Chrystusowym i, głoszo
nym i w  ciągu dw óch tysiącleci 
przez kośc io ły  chrześcijańskie?

N ie m ów m y już  o w ojnach.
A  jeśli naw et chcemy o nich 

cośkolw iek m ów ić, to  pow iedz
m y sobie: pod w p ływ e m  dążno
ści, czy ież pragn ień mas ludz
kich, a zarazem pod w p ływ em  
nauk i Chrystusowej, aczko lw iek 
rozp raw y w ojenne nie zostały z 
życia ludzkiego w ye lim inow ane , 
to jednak złagodzony został ich 
przebieg różn o ro d n ym i p raw am i 
m iędzynarodow ym i. W edług tych 
p ra w  — walczyć m ia ły  arm ie  
zbro jne ze zb ro jn ym i a rm iam i 
p rzec iw n ików . C złow iek n ieu
zb ro jony, a w ięc cz łow iek c y w il
ny, a także w z ię ty  do n ie w o li je 
niec w ojenny, m ia ł być w edług 
tych p raw  uszanowany, jako  
cz łow iek  bez w zg lędu na p rzy 
należność na rodow ą  czy rasową.

A  m im o  to, róż  się stało z 
cz łow iek iem  w  czasie ostatn ie j 
w o jn y?

Otóż dwadzieścia kilka m ilio
nów ludzi, w  fym ponad sześć 
m ilionów samych tylko obywaie- 
K polskich, zostało na zimno i 
według szatańskiego planu w y
mordowanych. Ludzi bezbron
nych, na ulicach wyłapywanych, 
w  tym m iliony kobiet i dzieci. 
Przy czym nie zaoszczędzono 
tym ludziom najokrutniejszych i 
najbardziej wyrafinowanych tor
tur i męczarni, zadawanych 
przed śmiercią.

D okona ł te j zb rodn i naród  nie
m ieck i, naród, k tó ry  m ie n ił się 
narodem  wysoce k u liu ra ln y m  i 
wysoce ucyw ilizow anym .

Czy jest dzisia j na świecie ktoś, 
k to b y  zdo ła ł zrozum ieć psychikę 
tak w ie lk ie g o , n iebyw ałego w  
dziejach św iata — zbrodn ia rza?

ja k  tru d n o  jest zrozum ieć po
czątek i kon iec przestrzeni 
wszechświata, tak samo n iepodo
bna zrozum ieć i rozeznać się w  
czarnych czeluściach i zakam ar
kach psych ik i na rodu  n iem iec
kiego.

Jedno ty lk o  nie ulega wątpli
wości. M ianow ic ie  to, że naród  
niemiecki zwyrodniał w  czlowie- 
czośri swej -  ś poszedł w  swym 
rozwoju po drodze egoizmu na
rodowego, po drodze zaprzecza
n ia  praw  do życia innym naro
dom, do uznania się narodem  
nadludzkim — narodem rzeko
mo przez Opatrzność wyznaczo
nym do panowania nad światem.

N aród  n iem ieck i zaprzeczył 
idea łom , głoszonym  przez C hry
stusa. P rzeciw staw ił się rów n ież  
idea łom  św ia topog lądu p rzy ro d 
niczego.

Po przez usta H itle ra , k tó ry  stał
się w yraz ic ie lem  posiaw y n a ro 
du n iem ieckiego, w ezw any został 
ten naród  do przestaw ienia się 
na g run t n a jp rym ityw n ie j po ję te j 
w a lk i o byt, o przestrzeń, o w y 
łączność panow ania  nad św iatem  
po przez wyniszczenie całych na
rodów .

W  p rzyrodz ie  panuje w a lka  o 
b y t — nie ulega to  na jm nie jsze j 
w ątp liw ośc i. A le  n ik t, n igdzie 
n ie  zdo ła ł stw ierdzić, by  tygrys 
pożera ł tygrysa, a lbo w iłk  w ilk a  
i t. p. A  jeśli naw et zdarza ją  się 
tak ie  w ypadk i, dotyczą one okre 
sów szczególnego g łodu. W y
padk i takiego łudożerstw a — w  
podobnych sytuacjach byw a ją  i 
w  społeczeństwach ludzk ich , ale 
byw a ją  one odosobnione i ze 
wszech m ia r anorm alne .

W łaśnie z tych a n o rm a lii naród  
n iem ieck i w z ią ł w zó r do naśla
dow ania , do stw orzenia sobie 
podstaw  by tow an ia  kosztem ży
cia n a rodów  innych.

Jakiśko łw iek obrońca N iem 
ców  m óg łby  w  tym  m om encie 
sięgnąć do w yw o d ó w  starego 
Malłusa, k tó ry  dow odz ił, że roz 
rodczość ludzka  jest zbyt w ie lka  
i że za la t sto nastąpi ką la k lizm  
g łodow y, bo m ożliw ośc i w y iw a - ~ 
rżenia ś rodków  spożycia są ogra
niczone. A  zatym  na rody w in n y  
w za jem nie  czyhać na siebie i do
konyw ać skoków  ludobó jczych , 
b y  zyskiw ać dla siebie przestrzeń 
życiow ą.



JAN DĘBSKI

r z y c
O w e M altusowe sto la t prze

m in ę ły  i ludzkość rozm nożyła  się 
w  w iększych rozm iarach, aniże li 
to  ob liczy ł Maltus — i czy za
b ra k ło  ś rodków  do życia?

Błędność nauk i M altusowej 
na jlep ie j zresztą pozna ł w łaśnie 
na ród  n iem iecki, ja ko  naród, sto
jący  na w ysok im  poziom ie uprze
m ysłow ien ia .

Zaś wszystkie inne na rody w ie 
dz ia ły  także i o tym , że nie lu d o 
bó jstw o, ale w spó łdzia łan ie  na
ro d ó w  z na rodam i — jest pod
stawą życia i rozw o ju  ludzkości.

Takie oto m yśli cisną się dzisia j 
w  dn iu  Zm artw ychw stan ia , 

k tó ry  w in ien  być zarazem dniem  
o d now y  i pogłęb ien ia  w ia ry  
w  człowieczość, w ia ry  w  spra
w ied liw ość i poko jow e w spółży
cie pom iędzy narodam i.

„W  czasach, kiedy zbladły uto
pie, tęsknota nasza zwraca się ku  
prastarej dawności, ku dzieciń
stwu, wcale nie z konserwatyz
mu, ani tym bardziej z powodu  
odwracania się od przyszłości. 
Przeciwnie: tam znaduje pocie
chę i pewność, źe m ożliwa jest 
świeżość i młodość wieczna, o ile 
duch ludzki zetknie się, o ile cią
gle będzie się stykać z przyrodą, 
jako z żywym  światem żywych 
istot. I  choć nawet kilka pokoleń 
martwych i głuchych przejdzie 
bezpłodnie, święte dzieciństwo 
poczynania i młodości, w iary i 
twórczości bezwiednej, pod pia
stującym objęciem niebios, odno
w i się. Będzie, jak już było. M ło
dość ludzka nawiąże, gdzie za
częła".

Stanisław Vincenz 

(„Na W ysokie j P o łudn ie ” )

W  każdej organizacji, a w ięc 
i po lityczne j, osobowość p rzo
d o w n ikó w , p rzyw ódców  odgryw a 
dużą ro lę. W  każdej, a lym b a r- 
dzie j w  organizacjach ludow ych.

N ie dlatego, by  w śród ch łopów , 
zwłaszcza dzisiaj, panow ało  
mniejsze w yrob ien ie  społeczne, 
po lityczne, panow a ł analfabe
tyzm  obyw ate lski. Chłop po lsk i 
w  przeciągu pięćdziesięciu let, 
p o b ił re ko rd y  dojrzałości oby
watelskie j, po lityczne j — w  h i
s to rii w ie lu  ruchów  społecznych. 
W ystarczy up rzy tom n ić  sobie ro 
lę ch łopów  i ich postawę czasu 
ostatniej w o jn y  i po w o jn ie !

Rola p rzyw ódców  ludow ych 
jest z innego pow odu  w y ją tkow a. 
C h łop i m a ją  pow ażny, re lig ijn y  
stosunek do życia, pow ażny sto
sunek do pracy, do każdej rze
te lne j p racy i je j w ykonaw ców . 
C h łop i, p rzy  w rodzonych  ta len 
tach, instynktach do życia g ro 
m adzkiego, społecznego, lub ią  
chodzić zorgan izow aną grom adą, 
a w ięc i z p rzew odn ikam i. Tych 
zwłaszcza, co w yroś li na wsi, a 
ca łkow ic ie  poświęcają się spra

w om  pub licznym , po lityce, darzą 
dużym  zaufaniem , kredytem . Są 
dum ni z synów  chłopskich, k tó 
rzy  w yroś li do ro li p rzodow n i
ków . W ierzą bardz ie j w  ich trzeź
wość, silę, n ieustęp liw ą w olę. D la 
p rzyw ódców  są bardzo w y ro zu 
m ia li. Nawet chw ilow e  niepo
w odzenia nie po tra fią  p rędko  za
chw iać ich w ia ry  w  celowość po
lity k i p rzodow n ika . C h łop i są 
c ie rp liw i, w y trzym a li. Przyroda 
nauczyła ich c ierp liw ości. N a j
gorsza burza i naw ałn ica  mają 
swój koniec. Mogą i muszą długo 
czekać. D latego przyw ódca może 
długo liczyć na w ia rę  ch łopów  w  
jego w yobrażen ia  po lityczne, w 
jego dobre rozpoznan ie po łoże
nia po litycznego w  k ra ju  i na 
świecie, w  jego ta lenty, um ie ję t
ność prow adzen ia  p o lity k i. O  iym  
muszą w iedzieć p rzyw ódcy, k tó 
rym  nie w o ln o  nadużyć lekko
m yśln ie te j w ia ry .

A le  ch łop i nie potrzebu ją , nie 
lub ią  „w o d z ó w ” . M im o głębokie
go przyw iązan ia , g łębokie j p rzy
jaźn i i uznania dla swoich p rzy 
w ódców  — ch łop i zbyt są „h®*
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n o rn i” , m a ją  duże poczucie god
ności osobistej, by  kom uś służyć, 
nosić czyjąś barw ą. C hłop i n igdy 
n ie  lu b ili,  by ich nazywać m ia 
nem p rzyw ódców : w itosow cam i, 
ihugu tow cam i. C h łop i by li „Z a - 
ra n ia rza m i” , „W yzw o leńcam i” , 
„P iastow cam i”  itd. Z aw o łan ia  
program ow e, sztandary — pisma 
nadaw a ły  nazwą różnym  od ła 
m om  ludow ców . Osobowość 
p rzyw ódcy odgryw a ła  i odgry
wa dużą ro lą  w  ich życiu, a le n i
gdy nie ogarn ia ła  ich tąsknoła 
za „w odzem ” . C h ło p i,n ie  są po
datną glebą na rozrastanie sią 
w śród n ich  w odzów , bo m ają 
głęboko zakorzen iony, chyba 
gęgający km iecych czasów, oby
czaj dem okratycznego życia. 
C hłop i, choć nie ty lko  „ż y w ią ”  
ale i dobrze „b ro n ią ” , nie m ają 
w  sobie nic z żo łdaków , z zam i
ło w a ń  i d ry lu  żołdackiego, nad 
k tó rym  m usi panować wódz. 
W śród ch łopów  nie pow staw ały 
to ta lizm y, chłopskich mas n igdy 
n ie  ogarn ia ła  psychoza, h isteria i 
skandowane ry k i i o k rzyk i na 
cześć wodzić nie by ły  w yrazem  
entuzjazm u mas ch łopskich !

I odw ro tn ie  — na jw yb itn ie js i 
p rzyw ódcy  ruchu ludowego, na j
w iększy spośród nich W incenty 
W itos, n igdy nie u ja w n ia ł dążeń 
„w o d zo w sk ich ” , a lekceważąco 
i bez szacunku odnosił sią do 
tych, przeważnie in te ligen tów , 
k tó rzy  p ragnę li schlebiać Mu, sta
ra li sią szerzyć ku lt „W odza ” . N ie 
leżało w prost w  naturze Rataja 
czy Thugutia , w yb itnych  m óz
gow ców  w  ruchu ludow ym , by 
sięgać po fzw . wodzostwo.

Nie każda czaszka jesi głową, 

irza  pamiętać o tym — 

chociaż gładka i z wym ową — 

nie każda czaszka fest głową.

Na glebie po litycznego życia 
po lsk ie j wsi, w yras ta li p rzyw ó d 
cy lu d o w i. B y li uosobieniem  dą
żeń i psych ik i ch łopskie j, w ie rn i 
zasadom dem okrac ji, ale rozu 
m ie jący obow iązek p rzyw ódcy : 
m a prow adzić  a nie p łynąć z fa
lą nastro jów , choćby tęsknot i 
pragnień. Należałem  do począt
ku jących p o lity k ó w  w  tym  cza
sie, gdy W itos zdoby ł ju ż  sobie, 
n ie przez zbieg okoliczności, nie 
z rac ji posuchy na p rzyw ódców , 
ale w ie lką  pracą i ta lentem  z B o
żej łaski, stanow isko p rzyw ódcy 
ruchu ludowego. Za sobą m ia ł 
ju ż  lata ciężkie j w a lk i, rzete lne j 
pracy, la ta doświadczeń i sukce
sów. Ja i w ie lu  m oich kolegów , 
w yw odz iliśm y  swój ród  z „W y 
zw o len ia ” . Prezes W itos nie ła 
tw o  i n ie p rędko darzy ł zaufa
niem . M iał za sobą zw arfą  maśę 
starych „P ias tow ców ” , w y ro b io 
nych w  Jego i B o jk i szkole, w ie 
rzących Mu. W itos jednak nie 
zaskakiw a ł nas n igdy sw o im i de
cyzjam i, nie p ro w a d z ił wobec 
nas zaku lisow ej gry. N aw et w ó w 
czas, gdy b y ł zdecydowany, gdy 
m ie l p rzem yślany p lan dzia łan ia  
politycznego, ra d z ił się na jskrom 
niejszego spośród nas — człon
ków  K lubu, Zarządu. Niespożyta 
energia, p racow itość pozw a la ły  
Mu na odbyw an ie  n iez liczonych 
kon fe renc ji i narad, od św itu do 
późnej nocy, często ze zw yk łym i 
cz łonkam i stronn ictw a. N iezapo
m niane są dla m nie  w ypady W i
tosa na wieś podwarszawską. W  
czasach swoje j prezesury w  Rzą
dzie o d ryw a ł się choć na parę 
godzin od stołu prezydia lnego,

Takiej nic przerobisz ziołem, 

choć dasz koronę nową,

— że nie każda czaszka głową, 

dobrze wiedzieć o iem.

HANNA FRANCZAKÓWNA

od  b ru ku  warszawskiego. Jechał 
na w ieś: czerpać pow ie trze , p ro -  
m ien ie  słońca, w id o k i pola i o- 
p ło tk i w ie jsk ie , po rozm aw iać  2 
ch łopam i. Czasem i ja  to w a rzy - 
szyłem  W itosow i. N iezapom nia
ne dla m n ie  chw ile  i przeżycia, 
Telefon. Jedziemy dzisia j drogą 
w ilanow ską . Jesteśmy już  za m ia 
stem. Kołyszą się lany  zbóż, na 
łąkach sianokosy. W itos wychów 
dzi z samochodu. N ie m ó w i n ic, 
Idz ie  w zd łuż  podorane j do osta- 
teczności m iedzy. Rękam i w yc ią 
gn ię tym i do tyka  kłosów . Jakby 
czerpał z n ich i z ziem i, w  k tó rą  
w ros ły , silę odżywczą. Z z iem i, 
k tó ra  nagrom adziła  p rochy ty lu  
poko leń  chłopskich na tru d  i  
znó j. Jedziemy dalej. Na łące 
p rzew raca ją  siano. Za trzym u jem y 
się. R ozm ow a gospodarska, ja k  
sąsiad z sąsiadem, a późnie j gdy 
Go pozna li — o po lityce. Jesł 
wśród g rom ady stary „Z a ra - 
n ia rz ” . Padają śm iało słowa k ry 
ty k i rządu i o chłopskie j k rzyw 
dzie, o n iezaspokojonych potrze
bach. T w arda  odpow iedź W ito 
sa: „p rzez  spełnianie obow iązku  
wobec państwa w iedzie  droga do 
ch łopskich p ra w ” .

W itos nawet wówczas, gdy 
przew ażał szalę w ypadków  p o li
tycznych — m ożna się by ło  z 
tym  nie godzić — zm ie rza ł do 
w yraźnego celu, k tó ry  w id z ia ł, 
k tó ry  innym  przekazyw a ł. W itos 
nie chcia ł posłuszeństwa na w ia - 
rę !

Nie, nie Znam praw dziw ego , 
nie przez przypadek, zbieg oko
liczności w yniesionego — p rzy
w ódcy chłopskiego, k tó ryb y  w y 
chow yw a ł masy chłopskie na 
bezm yślnych cz łonków  stronn i
ctwa, w ierzących, że s tronn ic tw o  
to  „pasterz i ow cza rn ia ” . N ie, nie 
znam  odpow iedzia lnego p o lity 
ka i p rzyw ódcy, k tó ry  odrzuca 
lekceważąco rady, op in ie  dz ia
łaczy, p o lity kó w , w spó łodpow ie 
dz ia lnych  za losy s tronn ictw a, 
ruchu. Przywódca o dużych am-
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bic/ach, to znaczy o dużych p e r
spektywach, nie dla siebie a dla 
spraw y, nie bo i się o przyszłość 
sw oją osobistą. W ie, że zw ycię
stwo spraw y przyniesie i jego o- 
sobiste.

Czasem trzeba um ieć p rzegry
wać, aby osiągnąć ostateczne 
zwycięstwo. Czy W itos w yg ryw a ł 
zawsze? N ie. Czy um ia ł z tego 
w yciągnąć konsekwencje? Tak. I 
d latego wszyscy, dosłow nie  wszy
scy, stw ierdzają dzisia j, że osią
gną ł najw iększe zwycięstwo dla 
Polski, d la  ch łopów , dla siebie: 
w p ro w a d z ił ch łopów , całą masę, 
do h is to rii N arodu.

P rzyw ódcy z Bożej łaski, w y 
roś li na glebie chłopskie j, n ie czę
sto się zdarzają. N ik t' k to  sięga 
po  p rzew odn ic tw o , nie jest w i
n ien, że się nie na rodz ił na Ich 
m iarę . I o to  nie m ożna m ieć do 
n ikogo  pretensji. A le  niechże 
wszyscy, k tó rzy  m a ją  fo rm a lne  
czy faktyczne ty tu ły  do p rzew od
n ic tw a  b io rą  p rzyk ład  i naśladu
ją  w ie lk ich  p rzyw ódców !

Każdy z nas ma ludzk ie  w ady, 
każdy b łądzi. — Ten nie ro b i 
b łędów , k tó ry  nic nie ro b i — 
m ó w im y . P rzywódca rozum ny 
p o tra fi napraw ić, wcześniej czy 
późn ie j, swoje b łędy. Przywódca 
p rzepo jony pychą, du fny  w  sie
b ie  ty lko , p row adz i zawsze stron
n ic tw o  czy naród do klęski

. O bow iązk iem  chłopa jest po
znać, w jest on powołany do rzą
dzenia.

A D A M  M IC KIEW IC Z

CZESŁAW WYCECH

Jak to
Z w ie lu  stron jesteśmy zapyty

wani, dlaczego w ystąp iliśm y na- 
żewnątrz tak szybko i  niespodzie
wanie. Wobec tego sądzę, że jest 
rzeczą konieczną nakreślenie ro 
dowodu naszej opozycji.

Różnice poglądów na ro lę i  k ie 
runek p o lity k i PSL u ja w n iły  się 
bardzo wcześnie. D otyczy ły  one 
różnych problemów. Już na kon
gresie PSL w  styczniu 1946 r . za
rysowała się różnica zdań odno
śnie ro li ludz i tzw. konsp irac ji. 
Zauważono bowiem, że prezes St. 
M iko ła jczyk  usuwa w  cień a k tyw 
nych działaczy ludow ych z okresu 
konsp irac ji. Wobec takich * ten
dencji cała komenda Bata lionów  
Chłopskich postanow iła na kon
gresie oświadczyć, że nie wejdzie 
do w ładz naczelnych, jednakże po 
dłuższej wym ianie m yś li w  im ię  
jedności, odstąpiła od swego za
m iaru. Lecz prezes S tronnictw a 
nie poszedł po l in i i  łagodzenia 
sporów, lecz już na d rug i dzień po 
zakończeniu kongresu na posie
dzeniu Rady Naczelnej w  propo
nowanym  N. K. W . us iłow ał po
m inąć na jbardzie j ak tyw nych  
działaczy ludow ych z okresu kon
sp iracji.

Różnice poglądów dotyczyły 
spraw kapita lnych, a m ianow icie 
stosunku do s tronn ic tw  ro b o tn i
czych i do d rog i rozw o ju  P o lsk i 
w okresie powojennym . Jako 
mniejszość PŚL rozum ow aliśm y .w 
sposób następujący: skoro PSL 
i  b lok  s tronn ic tw  są zgodne co do 
re fo rm y  ro lne j, nacjona lizacji 
przem ysłu i  banków, oraz oparcia 
naszej drog i dziejowej o sojusz 
polsko-radziecki, to  nie w idz im y 
powodu, dlaczego m iędzy PSŁ-em 
a s tronn ic tw am i robo tn iczym i nie 
pow inien być zaw arty trw a ły  so
jusz chłopsko - robotn iczy celem 
wspólnej a kc ji w zakresie odbu
dowy k ra ju  i  u trw a len ia  re fo rm  
społecznych- Sojusz chłopsko-ro- 
botn iczy, w  k tó ry m  PSL będzie 
jednym , ale bardzo ważnym  ele
mentem, będzie naszą najlepszą 
lin ią  podziału m iędzy nam i a 
wstecznictwem, k tó re  w ypow ia
dało się za PSL nie dlatego, że 
dąży do pogłębienia sojuszu po l
sko-radzieckiego i  u trw a len ia  re-

było ?
fo rm  społecznych, lecz dlatego, że 
chciano w  nas widzieć czynn ik  
w a lk i ze stronn ic tw am i b loku. 
R óżn iliśm y się także odnośnie 
spraw y porozum ienia m oskiew
skiego, k tó re  trak tow a liśm y jako  
uzgodnienie stanow isk odnośnie 
koncepcji budowania . Polski, a 
n ie ty lko  porozum ienie w  sprawie 
przeprowadzenia w yborów . D la 
tego w ypow iada liśm y się za szero
k im  porozum ieniem  po litycznym , 
łącznie z porozum ieniem  w yb o r
czym.

Pierwsza zasadnicza różnica po
glądów dotyczyła stosunku PSL 
do referendum. N. K. W . PSI- na 
k ilka  dn i przed m ajow ą Radą Na
czelną postanow ił jednom yślnie 
powiedzieć trzy  razy tak na 
wszystkie pytania. Naraz na Ra
dzie Naczelnej prezes M iko ła jczyk  
zm ien ił zdanie i  wypow iedzia ł - się 
za odpowiedzią raz „n ie “  na 
pierwsze pytanie i  dwa razy „ ta k “  
na drugie i  trzecie pytanie. B y li
śmy zdziw ieni, dlaczego prezes 
M iko ła jczyk  zm ien ił zdanie; w ie 
lu  z nas zadawało sobie pytanie, 
dlaczego nastąpiła zm iana stano
w iska i  k to  na to w p łynął.

Prezes M iko ła jczyk  tłum aczył, 
że referendum  zastąpi w ybory, 
wobec tego należy spróbować 
przeprowadzenie g ry  sił, bo już 
może nie będzie okaz ji do w yp o 
wiedzenia się narodu.

P om ylił się Prezes. N ie po r,az 
zresztą p ierwszy i  ostatni. Po re
ferendum  przyszły w ybory.

W  ciągu łipca i sierpnia rozpo
częły się ponowne rozm ow y o za
warcie porozum ienia wyborczego. 
Z upoważnienia N. K. W . d r  K ie r- 
n ik  i  ja  p row adziliśm y rozm ow y 
z przedstaw icielam i PPR -— 'wice
prem ierem  Gomułką i  J. Berma 
nem, oraz przedstaw icielam i PPS 
(p rem ie r Osóbka-Morawski, Cy
rankiew icz i  Szwalbe). Na ogól 
doszliśmy do ustalenia stanowisk. 
Zaistniała możliwość porozum ie
nia politycznego m iędzy PSL a 
czterema s tronn ic tw am i b loku. 
M y —  d rK ie rn ik  i ja, p rzysz li
śmy do N. K, W . PSL z propozy
c jam i zawarcia porozum ienia po 
litycznego na następujących w a
runkach:
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Chodziło o  zagwarantowanie 
swobody działania politycznego, 
przeprowadzenie w ybo rów  sa
morządowych, wejście przedsta
w ic ie li P. S. L. do w ładz in s ty tu c ji 
gospodarczych, w p ły w  na ustale
nie podstawowych zasad nowej 
konsty tuc ji, zwiększenie udzia łu 
P. S. L . w  obsadzie stanow isk w  
adm in is trac ji na szczeblu w oje
wództw , pow ia tów  oraz w  radach 
narodowych. A  przede wszyst
k im  o ilość m andatów  w  m a ją 
cym  powstać Sejmie. Jak w iado
mo, o fia row yw ano nam  25% 
mandatów.

Znaczna część tych  w arunków  
m ia ła  być zrealizowana przed w y 
boram i i  gdyby um owa nie zo
stała dotrzym ana, PSL m ogło w y 
cofać się z b loku.

Po uzyskaniu zgody na te w a
ru n k i, przyszliśm y do prezesa M i
ko ła jczyka  o ich  przyjęcie. Pre
zes odrzuc ił propozycję i  wobec 
tego d r K ie rn ik  i  ja, k tó rzy  dopro
w adziliśm y do porozum ienia na 
w ym ienionych warunkach, w yco
fa liśm y się z dalszych narad. P ro
szono nas, byśm y zanieśli odpo
wiedź odmowną do PPR i  PPS —  
odm ów iliśm y, uzasadniając to

koniecznością wzięcia całej odpo
w iedzialności za zerwanie po ro 
zum ienia politycznego przez pre
zesa M iko ła jczyka . W obec tego 
dalsze rozm ow y prow adził z PPS 
prez. M iko ła jczyk  i  W ó jc ik , k tó 
rzy  w  pewnym  momencie godz ili 
się iść w  b loku  p rzy  40% manda
tów  dla PSL i  większości dla PPS
i S tronn ic tw a Pracy. PPR w i
dział w  te j p ropozyc ji chęć w b ija 
n ia  k lin a  m iędzy PPR a PPS i  p ro 
pozycję odrzucił.

Prez. M iko ła jczyk  po rozm o
wach pojechał do Kopenhagi na 
konferencję wyżyw ieniow ą. Czte
ry  s tronn ic tw a w  obliczu sprawy 
niem ieckie j w ystosowały do PSL 
lis t o tw a rty . Odpowiedziałem na 
te iż te ry  pv iam r> Ostem o tw a rtym  
w  „C h łopsk im  Sztandarze“  — za
ty tu łow anym : „W yc iągam y rękę 
do zgody“ . Prezydium  PSL m ó j 
a r ty k u ł w trakc ie  d ruku  sko n fi
skowało.

Przyszła Rada Naczelna PSL 5 
i  6 października. W iększość Rady 
pod presją M iko ła jczyka  odrzu
ciła porozum ienie poi i tyczne,
Mniejszość zdawała sobie sprawę 
i fa k tu , że idziem y na beznadziej
ną walkę.

Przyszedł okres ustalania kan 
dydatur do Sejmu. Opozycja PSL 
postanowiła nie kandydować do 
Sejmu, gdyż nie godziliśm y się na 
lin ię  po lityczną PSL. Prezes M i
ko ła jczyk  przekonyw ał nas, że 
fa k t nieumieszczenia naszych na
zw isk będzie trak tow any  jako  roz
łam. Apelował do nas w  im ię jed
ności o zgodę na kandydowanie 
na posłów do Sejmu. W ie lu  z lu 
dowców', a m iędzy n im i i  ja , zgo
dz iliśm y się na przyjęcie kandy
datur, jednak k ilk u  innych, we
spół z ko l. Józefem Niecką, sta
nowczo odm ów ili kandydowania.

D nia 20 stycznia, a w ięc w  na
stępny dzień po wyborach, odby
ła się zasadnicza rozm owa opozy
c ji z prez. M iko ła jczyk iem . W zię 
l i  w  n ie j udzia ł d r K ie rn ik , J. N iec
ko i  Cz. W ycech; Z Załęski z po
wodu choroby nie p rzyby ł na po
siedzenie. Była  to n ie jako „rada  
starszych“  ruchu  ludowego. W  
w ielogodzinnych rozm owach uza
sadnialiśm y potrzebę zm iany lin ii.  
Prez. M iko ła jczyk  w  odpowiedzi 
na nasze w yw ody zbył nas paru 
n ic  nie m ów iącym i zdaniam i; 
przeszedł do porządku dziennego 
nad naszą troską nad sprawam i 
w si i  ruchu  ludowego.

M A R IA  KO NO PNICKA

Zmartwychwstanie
(u ryw ki)

O l Zmartwychwstanie wszystkiemu, co mękę 

Śmierci przebyło i grobu ciemnice!

Oto juź słychać słowiczą piosenkę,

Oto się letnie palą błyskawice,

Oto z błękitów zlatują nam blaski 

Dnia majowego, przebudzeń i łaski.

I  słychać w  ciszy jęczące otchłanie —

I  grzmot wiosenny słychać...

Zmartwychwstanie 1

O ! zmartwychwstanie tym ziarnom, co w  roli 

Przebyły zimę wiekowej niewoli!

O, zmartwychwstanie posiewom tym ducha, 

Które w ięziła noc ślepa i  głucha...

Wam czarne lasy, i wam  mokre łąki, 

ł zioła polne, i szare skowronki,

I  wam  zagony, leżące odłogiem,

I  tobie, gruszo, stojąca przed progiem,

I  wam, dąbrowy, i  gaje, i  kwiaty,

I  tobie, strzecho zczerniała tej chaty...

Pęka już wierzba, słychać fletni granie,

I  szum lecących skrzydeł...

Zmartwychwstanie!
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W  tych  rozmowach, k iedy na
w et poważnie nie rozpatrzono na
szych p ropozyc ji i  zastrzeżeń, zde
cydow aliśm y się w ystąp ić m ocno 
na Radzie Naczelnej dn. 1 i  2 lu 
tego 1947 r. Już teraz za zm ianą 
l in i i  i  k ie row n ic tw a  wypow iedzia
ło  się 25%  członków  Rady, m im o 
uprzedniego w ye lim inow an ia  z 
n ie j w ie lu  ludz i niewygodnych 
dla większości N. K. W .

Postanow iliśm y nasze stanow i
sko uzasadnić szerszemu ogółow i 
członków  PSL i  w  tym  celu w  p i
śmie „C h łopsk i św ia t“  b y ły  za
mieszczane odpowiednie a rty k u 
ły . W  ten sposób zostały wydane 
num ery: g rudn iow y 1946 i  stycz
n io w y  1947 r. N um er lu to w y  p i
sma „C h łopsk i Św iat“ , zaw ierają
cy a rty k u ły  d r  K ie rn ika , W yce- 
cha, N ieck i i  Schayera —  został 
przez N. K. W . zawieszony. Co 
w ięcej, prez. M iko ła jczyk  zabro
n i ł  przedrukowania w  „C h łopsk im  
Sztandarze“  a rty k u łu  prezesa Ra
dy Naczelnej d r W . K ie rn ika  —  
a rty k u łu  pt. „O  jedność ruchu lu 
dowego“ . A r ty k u ł ten w ypow ia
da ł się za zjednoczeniem ruchu 
ludowego, zgodnie zresztą z 
uchwałą Kongresu PSL ze stycz
n ia  1946 r .

Jak w idz im y, prezes St. M iko 
ła jczyk , k tó ry  ta k  walczy o w p ro 
wadzenie zasad dem okracji libe 
ra lne j, k tó ry  wie, że w  A n g lii opo
zyc ja  w  P a rtii P racy zgłasza na
w et w n iosk i przeciwko rządow i 
P a rt ii P racy— we w łasnym  S tron 

n ic tw ie  odm awia prawa k ry ty k i 
w łasnej l in ii.

Cóż nam  pozostawało do zro 
bienia w  tych warunkach. Zaczę
liśm y wydawać pismo „C h łop i i  
Państwo“ , jako  organ opozycji 
PSL. W  odpowiedzi na to N. K. 
W . —  postanow iło zawiesić w  
prawach członkowskich w ydaw 
ców i  redaktora pisma.

Reprezentujemy now y n u rt po
l i ty k i ludowej, którego nie da się 
złamać drastycznym i środkam i 
zawieszania czy usuwania człon
ków , tym  bardzie j, że wśród nas 
są szeregi ludowców, k tó rzy  nie 
od dzisia j, ani od w czora j, ale już  
od szeregu la t przedwojennych 
pracu ją  i  ponoszą odpowiedzial
ność za sprawy ruchu ludowego. 
Choćby ty lk o  w ym ien ić: D r  W ł. 
K ie rn ika , Zygm unta  Zaleskiego, 
M arię Szczawińską, Jana Dębskie
go, Jana Deca, Jana Domańskie
go i  w ie lu  innych  —  to nie powo
jenne nabytk i w  PSL -— ale to 
dawni, w ypróbow an i działacze 
chłopscy, k tó rzy  także i  w  czasach 
konsp irac ji i w a lk i z okupantem, 
za jm ow a li w  ruchu ludow ym  w y 
soce odpowiedzialne stanowiska.

K ry tyczny  pogląd na lin ię  pre
zesa M iko ła jczyka  m a ją  rówrnież 
k ie row n icy  organizacji społecz
nych i oświatowych, związanych 
z ruchem  ludow vm , ja k : T . U. L., 
Ch. T. P. D., „W ic i“ , L . I. O. K. 
i T . B. S.

Nad tym i głosami k ry tyczn ym i 
nie można przejść do porządku 
dziennego. N ic  tu  nie pomogą za

wieszania czy usuwania, p rzy  po
m ocy k tó rych  można utrzym ać 
się p rzy w ładzy w  PSL, ale jestem 
śmy przekonani, że tego rodza ju  
droga i  m etody nie w różą nic do
brego ani wsi, ani ruchow i ludo
wemu.

Uniiuersytet 
Ludoujjj 

ui Nierodzimiu

U n iw e rsy te t Ludow y Z ie m i C ie
szyńskie j ogłasza w p isy  na cz te ro * 
m iesięczny ku rs  le tn i, k tó ry  się roz 
poczn ie  25 kw ie tn ia  b r.

P rzy jm o w a n i będą na ku rs  ch ło p 
cy i dziewczęta od 18 ro k u  życia, w  
p ie rw szym  rzędzie c i, k tó rz y  w yka 
zu ją  zam iłow an ie  do sam okształcenia  
lu b  zainteresoieanie d la  spraw  spo
łecznych.

¡Sauka na kurs ie  je s t bezpłatna. 
O p ła ta  m iesięczna za ca łko w ite  u- 
trzym an ie  i  m ieszkanie w  in te rnac ie  
oraz liczne  w yc ieczk i w ynosić będzie 
1.200 zł.

Zgłoszenia teraz z szczegółowym  
w łasnoręczn ie  napisanym  życ io ry 
sem przesyłać należy do 15 k w ie tn ia  
pod adresem : U n iw e rsy te t Ludow y  
r r  N ie ro d z im iu , poczta Skoczów pow. 
Cieszyn.

P rzy ję c i na k u rs ' o trzym a ją  pise
mne zaw iadom ien ie  o p rzy ję c iu  o- 
raz bliższe in fo rm a c je .

Akcja B. Ch. pod Gołębiem
Zaczęły się zb ierać g rupy do 

w ym arszu  na „ro b o tę ” . N iek tó rzy  
ju ż  ciągnęli d rug i dzień, a raczej 
drugą noc, gdyż trzeba b y ło  m a
skować ruchy przed w rog iem . Na 
um ów ionych  m iejscach spotyka
ły  się oddz ia ły  i m aszerow ały da
le j. R ankiem , grupa o sile 150 lu 
dzi by ła  na m iejscu. R ozłożyła  się 
obozem  w  lesie o dwa km . od 
m iejsca dzia łan ia  i ubezpieczy
wszy się czu jkam i, czekała. Dzień 
przeszedł szybko w śród gw aru  
i śm iechu, ża rtom  nie by ło  końca 
na tem at przyszłe j robo ty .

— N o dziś to  rąbanka stanie
je  — m ó w ił n ie jeden (początko
w o  m ia ł być wysadzony pociąg z 
żo łn ie rzam i, w raca jącym i z u r
lo p u ) i każdy zacie ra ł ręce.

Każdy spodziewał się, że dziś

będzie m óg ł zapłacić chociaż w  
m ałe j części za M ajdanek, O św ię
cim  i inne kaźnie niem ieckie, za 
setki P o laków  codziennie pada
jących od ku ł w roga, za pon ie
w ie rkę  ludz i, w yrzuconych  ze 
swych siedzib.

P ow o li nadszedł oczekiw any 
w ieczór.

Z b ió rka . O dliczono i spraw 
dzono sten ludz i i b ro n i, podzie
lono  na p lu to n y  i d rużyny  i z 
p rzydzia łem  funkcy j oddz ia ł od- 
m aszerował na miejsce akcji. C i
cho ja k  cienie, dwa p lu tony  prze
sunęły się po łudn iow ą  stroną to 
ró w  i za ję ły  stanowiska w  p o b li
skich krzakach. Trzeci p lu ton  po
został z pó łnocne j strony, zada
n iem  jego b y ło  n ie  dopuścić 
N iem ców , gdyby chcie li uciekać

do lasu. W zdłuż to ru  w ystaw iono 
ubezpiecznia. Stanowiska zajęte. 
Czekamy.

Zdała słychać huk nadbiegają
cego pociągu. K a rab ink i m ocnie j 
zaciskają się w  garści. To nie ten, 
i znów  cisza, ty lk o  słychać p rzy 
ciszone głosy dow ódców , w yd a 
jących ostatnie rozkazy.

Przeszedł jeszcze jeden. Zaczy
nają się d łużyć chw ile  oczekiw a
nia tym  bardzie j, że zaczyna do
kuczać chłód w rześn iow e j nocy. 
Nareszcie idą potężne cielska 
dw óch lo ko m o tyw  i ca ły sznur 
w agonów . Nadbiega, zaczyna ha
m ować, czy co zauw ażył?  A  
w tem  b łysk i p io ruńsk i huk. Lo
kom otyw a  w ykona ła  jakiś dz iw 
ny  skok i spadła z nasypu. W a
gony z rozpędu jeden za d rug im  
tłoczy ły  się na kupę, łam iąc się 
ja k  pudelka zapałek. Po paru  se
kundach nastąpił now y w ybuch,
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JAN DEC

Ustrój pośredni
Dotychczasowe przeobrażenia na pomiędzy chłopów, b. w iele

społeczno - gospodarcze dokonane 
w  Polsce wskazują na to, że bu 
duje się u nas us tró j pośredni 
między kap ita lizm em  a soc ja li
zmem państwowym , ca łkow itym .

W  m yśl zasad, u jaw n ionych  
w  dekretach rządowych i  po
stanowieniach ciał ustawodaw
czych, wreszcie zgodnie z w y  
pow iedziam i przedstaw icieli orga
nów państwowyh, k ie ru jących  
przebudową społeczną, należy 
przewidywać, iż obok w ie lk ich  i  
średnich przedsiębiorstw  państwo
wych i  społecznych pozostaną we 
w ładaniu p ryw a tnym  przedsię
b io rs tw a i  gospodarstwa małe, a 
częściowo i  średnie do oznaczo
nych granic.

Z w ypow iedzi n iek tó rych  czyn
ników7 rządowych można wnosić, 
że ta k i us tró j pośredni nie będzie 
etapem tymczasowym i przejścio- 
w ym  do ca łkow ite j nacjona lizacji, 
ale stanem trw a łym .

Kołchozów nie będzie

W  zw iązku z tym  od dawna 
¡słyszeliśmy m iarodajne zapowie
dzi, że w  Polsce nie będzie gospo
darstw  sko lekty w izowany cli. Za 
słowam i poszły czyny. W łasność 
obszarnicza została rozparcełowa-

jeszcze w ie lk ich  m a ją tków , pozo
stających pod zarządem państwo
w ym , czeka na parcelację, a w  
w7 ostatnich dniach osadnikom na 
Ziem iach Odzyskanych zostały 
wydane ty tu ły  własności na p rzy 
dzielone im  przedtem gospodar
stwa.

Takie ustosunkowanie się czyn
ników7 rządowych do własności 
chłopskiej ze stanow iska p rogra
m u ludowego nie jest zapłatą za 
siłę społeczno - po lityczną w a r
stw y chłopskiej, ale postulatem  
społecznym i  gospodarczym.

Osobiste bow iem  gospodarowa
nie na w łasnej ro li w ytw arza  nie
ocenione w artości w  rozw o ju  du
chowym  człowieka. R ozw ija  sa
modzielność myślenia i  postępo
wania. Uczy radzić sobie w7 n a j
gorszych wypadkach i  dociskach 
losu. K szta łtu je  charaktery tw a r
de i  nieustępliwe. Oczywiście, to 
wszystko jest osiągalne tym  bar
dziej, k iedy postęp i  szczerze de
mokratyczne zasady wkraczają 
zwycięsko w7 życie w iejskie.

Zbiorowre gospodarstwa rolne 
nie mogą być w prowadzone także 
ze w7zględów7 gospodarczych. W  
przeciw ieństw ie do innych dzie
dzin w ytw arzan ia  najlepsze w y 
n ik i w7 tak ich  warunkach, jak ie

to w y lec ia ł wagon z am unic ją  
w pow ie trze .

Nareszcie wszystko ucich ło , ty l
ko  słychać syk uchodzącej pa ry  
z lo ko m o tyw y . Pociąg, podobny 
do o lb rzym iego węża, k tó rem u 
przetrącono kręgosłup i n ie m o
gąc się ruszać, w yda je  ze siebie 
p rze raź liw e  rzężenie.

W tem  pada kom enda: „N a 
p rzó d ” . K rzak i za ro iły  się od lu 
dzi. S tokam i popędzono do po
ciągu. Z ostatniego wagonu i lo 
ko m o tyw y  posypały się strzały. 
„O g n ia ” . Zarechota ły  erkaem y i 
ręczna broń . N iem cy, k tó rzy  p ro 
w a d z ili ko n w ó j w yskoczy li z w a
gonów , chcąc się ra tow ać uciecz
ką do lasu. N ic  nie pom ogło. Pa
d li od ku l p ilnu jącego oddzia łu .

O tw ie ra m y  wagony, jesteśmy 
rozczarow an i, zam iast spodzie
wane; b ro n i, pociąg — ja k  d ług i 
i szeroki, w y ła d o w a n y  jest bom 

bam i i pociskam i a rty le ry jsk im i. 
Sprawdzono wszystkie wagony, 
ściągnięto ubezpieczenia i od
marsz.

— Pięciu na ochotn ika  podpa
lić  pociąg — pada kom enda.

Za chw ilę  przez k rzak i prze
dziera się n ik ły  ogieniek. W yco
fu jem y  się szybko. N ie uszło i 
10 m inu t, gdy p o tw o rn y  huk 
wstrząsnął pow ie trzem . Wszyscy 
bez rozkazu pad li na ziem ię. Za
w y ły , zacharczały różnym i gło
sami pociski, na g łow y posypały 
się gałęzie z drzew .

Ucichło. B iegiem  zaczęliśmy się 
oddalać, lecz n o w y  w ybuch po ło 
ży} nas na ziem ię. Potem już  bez 
przestanku w agony jeden za d ru 
gim  w y la tyw a ły  w  pow ie trze . Za
częło się diabelskie wesele. W o
ko ło  ry k  i huk  pękających poci
sków, trzask łam anych drzew . Po
w o li osw ajam y się z ogniem  i za

śą u nas w  ro ln ic tw ie , dają małe
w arszta ty  rolne, gdzie sam gospo
darz w espół z rodziną osobiście 
pielęgnuje, dogląda i  pomaga w  
rozw o ju  tw7orom  p rzyrody żyw ej.

Oczywiście zastosowanie w y n i
ków  postępu technicznego jest tu  
konieczne, z czym dobrze sobie 
radz i spółdzielczość.

Jednakże w7 dobie gospodarki 
planowej i.  uspołecznionej gospo
darstwa chłopskie nie mogą być 
ostoją egoizmu rodzinnego, n i
czym ze sobą nie pow iązanym i 
wysepkami. W szak przeznacze
niem  ich  jest w yżyw ić  cały naród. 
Przeto zrozum iałe jest. że gospo
darstwa ro lne będą wiączone w  
ogólny plan gospodarki narodo
wej. każdy zrozum ie też, że sob- 
kowskie knocenie na w łasnym  go
spodarstwie, niezgodne z w ym o
gam i postępu rolniczego oraz go
spodarki p lanowej —  będzie n ie
dopuszczalne.

W łasność chłopska nie może być 
wyspą

Jeżeli m y, ludowcy, dość często 
podkreślam y znaczenie drobnej 
własności, to nie czynim y tego ja 
ko ostatn i m ohikanie. Nie chce
m y być pogrobowcam i upadłego 
u s tro ju  kapita listycznego. Zanim  
zapadł w yrok, osądzający orgie 
w yzysku kapita listycznego na nie
uchronną śmierć, także ruch  
chłopski zapowiadał, że p rzy  tym  
i  chłop i będą sp raw ied liw ym i sę
dziam i.

czynam y oddalać się od tego 
miejsca.

Cały czas towarzyszą nam h u k i 
w y la tu jących  w agonów  w  pow ie 
trze i trzask pękających w o ko ło  
pocisków , k tó re  jak  się okaza ło  
naza ju trz , n ios ły  na 10 km .

T rzy godziny bez p rze rw y  
trw a ły  detonacje. Ludzie w  p ro 
m ien iu  15 km . nie spali, gdyż szy
by dźw ięcza ły w  oknach, a z iem ia 
drża ła . Przez dzień jeszcze odpo
czyw am y w  lesie, a nocą oddz ia ł 
za oddzia łem  rozsypują się w  k ie 
ru n ku  dom ów . N iem cy nie sta
ra li się nawet gonić spraw ców . 
S traty pon ieś li ogrom ne: dw ie  lo 
kom otyw y, oko ło  50 w agonów  i 
k ilk u  zabitych. P ó łto re j doby n ie 
poszedł żaden pociąg.

Po naszej stron ie  ty lk o  trzech 
lekko  rannych.

(z  p rasy ko n sp ira cy jn e j „R o ch a “ )
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R uch  L u d o w y  zdecydow anie od  
szeregu la t zm ie rza ł do p rzebudo
w y  u s tro ju  społecznego w  duchu 
spraw iedliwości społecznej i  w y 
zwolenia pracy najemnej. To na
sze stanowisko nie by ło  bez zna
czenia i  posiadało w p ływ  na zw y
cięstwo, odniesione przez solida
ryzu jący  się w  tym  względzie-  ca
ły  św iat pracy.

A  obecnie przypom inam y ele
m entom  wstecznym, że takie p ro 
cesy dokonane w  dziedzinie prze
budow y społecznej są n ieodwra
calne. że kola h is to rii nie można 
ju ż  wstecz zawrócić.

Te słowa program u PSL, że 
„a n i ziemia nie w róc i do obszar
n ików , ani przemysł do fab rykan 
tów , an i też banki do bankie
ró w “  —  dzisiejsze k ie row n ic tw o 
PSL, bezkrytycznie uległe preze
sowi St. M iko ła jczykow i, pow in 
no żyw ie j m ieć w  pamięci i s iln ie j 
akcentować, gdy elementy wstecz
ne w  szeregach chłopskich szuka
ją  p rzytu łku .

P rzy szczerym radyka lizm ie  C 
opozycyjna lewica PSL różn i się 
jednak zdecydowanie od zwolen
n ikó w  całkow itego upaństwowie
nia, k tó rzy  by może clicie!i ty lko  
dó czasu tolerować pozostawioną 
własność prywatną.

D la nas własność drobna, a do 
pewnych granic i  własność śred
n ia  we wszystkich dziedzinach nie 
jest szkod liw ym  przeżytkiem  po 
u s tro ju  kap ita lis tycznym , lecz jest 
zdrową fo rm ą ustro jow ą, współ
działającą z państwem w  w ykona
n iu  ogólnego planu gospodarcze
go-

P rzy jm u jem y tu  oczywiście n ie
odzowny warunek. W łasność p ry 
watna w  ramach gospodarki uspo
łecznionej nie może zachować 
dawnej swobody w  usta laniu 
w łasnych celów i planów gospo
darczych, gdyż to m usi należeć do 
państwa i  współdziałających z n im  
organów, k ieru jących  gospodar
ką  społeczną.

Dem okracja ludowa

Z  ustro jem  pośrednim, o ja k im  
m ów im y, wiąże się często nazwę 
dem okrac ji ludow ej. Dzieje się to 
na  skutek ścisłej łączności p o lity 
k i  z przeobrażeniam i społeczno- . 
gospodarczymi.

' D em okracja łudowTa jest syste- -  
mem społeczno -  politycznym . 
Oznacza pewną fo rm ę u s tro ju

państw ow ego. S tanow i system  
rządzenia, w ytw orzony przez w a r
s tw y ludowe na zasadzie ich  w a r
tości i  znaczenia społecznego. Są 
to rządy chłopów', robo tn ików  i  
dem okratycznych g rup  pracowni
czy cli. Rządy ludowe opierają się 
na faktyczne j większości społe
czeństwa, gdyż taka jest jego 
s truk tu ra . W  okresach przełom o
w ych dem okracja ludowa zmuszo
na jest tw ardo przeciwstawiać się 
dem okracji libera lne j, k tó ra  na 
różnych podstawach fo rm a lnych  
us iłu je  w ytw arzać większość w

społeczeństw ie, w rogą  in te resom  
ludu.

F aktow i dokonywania, się de
m o k ra c ji ludow ej w' dziedzinie 
społeczno - po litycznej, czego w  
Polsce jesteśmy św iadkam i i  
uczestnikam i, towarzyszy głęboki 
proces przeobrażeń gospodar
czych. Te dwa k ie ru n k i przem ian 
i  przeobrażeń są od siebie nieod
łączne. Bo jakżeż można by ode
brać dw ory obszara kom, fa b ry k i 
upaństwowić, banki uspołecznić, 
gdyby w państwie rachowany b y ł 
s ta ry  porządek i zasady dem okra
c ji libera lne j?

Stąd nie jest dowolnością nazy
wać przebudowany porządek spo
łeczno - gospodarczy dem okracją 
ludową.

Z naszego stanowiska ta demo
krac ja  nowa, realizowana w  Pol
sce i  w’ sąsiadujących z n ią  k ra 
jach środkow ej i  południowej E u
ropy, w inna być także m otorem  
dążeń i  prac ruchu chłopskiego, 
lecz pod warunkiem , że będzie 
traktow ana jako  trw a ły  pośred
n i us tró j społeczny, a nie p rze j
ściowy ty lko  etap do innego po
rządku.

LEOPOLD STAFF

D Z IE Ń  PRACY
Że zapracować sobie potrzeba pogodę 

I  duszę jasną, ucz się duszo, od wsi cichych,

Od starych, krzywych pługów i lepianek lichych, 

Co kryją juź dziesiąte pokolenia młode.

Bo ich starości mądrość dostojna jest zlotem.

A  że, kto ziemi wiernym być umiał, len Boży, 

Niech ci chłop namułoną dłoń na czole złoży 

I  pomaże cię świętym utrudzenia potem.

I ślubuj twardej pracy wieczne niewolnictwo,

Co nie jest jarzmem, jeno dumą i nadzieją 

Na szczęsne, zasłużone spoczynku dziedzictwo.

A  kiedy w  bezczynności znużenia zadrzemiesz, 

Przyśni d  się i  pracę przypomni d  lemiesz,

Boś jest z łych, którzy dzieło ukończyć umieją-
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Mapa powyższa w yraźn ie  wskazuje, ze na sku tek  o s ta tn ie j w o jn y  p o w ró c iliśm y  do 
'ziem gn iazdow ych p ierw szych P iastów . T u ta j z ro d z iła  się m yśl, w o la  i  s iła , k tó re  p rze is to - 

czy ły  dawne luźne zw ią zk i p lem ienne  w  P ańs tw o  P o lsk ie . P od  naporem  germ ańsk im  w ie k  
po w ie ku  co fa liśm y się z zachodu, by w reszc ie  w  1939 r. stanąć p rzed  w idm em  ca łko w i- 
te j zagłady po  przez fa b ry k i śm ie rc i w  O św ię c im iu , M a jd a n ku  i  w ie lu  innych .

Los zda rzy ł, że z ło  przeszło i  znów, ja k  za M ieszka I  panu jem y na ziem iach, k tó re  
b y ły  ko lebką  późn ie jsze j naszej w ie lkośc i.

Komitet Organizacyjny Letnicy PSL
W E  W R O C ŁA W IU

W  dniu 23 marca 1947 r. z oka
z ji pobytu we Wrocławiu posła 
kol. Cz. Wycecha, zostało zorgani
zowane w lokalu PSL przy ul. 
Kujawskiej 1 zebranie dyskusyj
ne członków PSL i sympatyków. 
Na zebraniu tym referat politycz
ny wygłosił kol. Cz. Wycech. Re
ferent na tle ogólnej sytuacji po
litycznej w świecie i w Polsce 
mówił o lin ii politycznej PSL, po
dając krytycznemu omówieniu 
zasady polityki tego stronnictwa. 
W  drugiej części referatu mówca

mówił o konieczności udziału a- 
ktywnego warstwy chłopskiej w 
życiu politycznym na platformie 
sojuszu chłopsko robotniczego, u- 
działu w procesie odbudowy kra
ju , wysunął sprawę jedności ru
chu ludowego, oraz problem u- 
świadomienia szerokich mas lu
dowych o nowej drodze dziejo
wej Polski w życiu wewnętrz
nym i polityce zagranicznej.

Po referacie odbyła się wymia
na poglądów. Zebrani w liczbie o- 
kolo 100 osób z wielkim zaintere

sowaniem śledzili bieg myśli pre
legenta, darząc go w końcu ży
wymi oklaskami.

W  końcu zebrania przewodni
czący Fr. M ittek oświadczył, że 
Wojewódzki Zarząd PS,L-u we 
Wrocławiu rozwiązany przez 
N K W  PSL odwołał się od tej de
cyzji i wobec tego urzęduje nadal. 
Niezależnie od tego podał do w ia
domości zebranych, że na konfe
rencji w dniu 22 marca 1947 r. 
został utworzony Wojewódzki 
Komitet „Chłopi i Państwo“ w 
składzie następującym: Jan Dęb
ski (prezes), St. Jurzyk, W . Ła- 
sicz, Fr. Korga, prof. W . Styś 
i Fr. Mittek.
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Poza naszą wsią jest druga wieś, a poza nią 
jeszcze inna. Ciągną się one hen daleko we 
wszystkich kierunkach.

W  każdej wsi, tak jak i w naszej są dziewczę
ta i chłopcy, którzy chcą się jakoś bawić, cze
goś dowiedzieć, komuś pomóc.

Dużo ciekawych, ważnych, dobrych rzeczy

znajduje się w świecie, ale i dużo ciekawych, 
ważnych, dobrych rzeczy znajduje się w naszej 
wiosce i bardzo, bardzo blisko nas.

To, o czym czytać tu będziemy, niech nam 
pomoże dostrzegać je, poznawać i czynić tak, 
aby każdy nadchodzący dzień dla wszystkich 
i wszystkiego był lepszy.

Psa nakarmić, dać okruszyn wróblom, 
chęć pomocy nosić w sercu, dłoniach, 
nie ukrzywdzić słabszego od siebie, 
przed złem dzielnie samych siebie bronić.

Zawrzeć przyjaźń z ptakiem i zwierzęciem, 
z krzewem, drzewkiem i kwiatem w ogródku, 
a na pewno radości przybędzie, 
a na pewno ubędzie smutku.

D LA  KO LEŻANEK

Matusiu! przywieźcie mi z miasta pąsowej koś zwinnie złoży, płatki wytnie, zwykłą szpil- 
bibułki, na kwiatuszki do palmy — prosi Zoś- ką od włosów skarbuje, że po ściśnięciu druci
ka. A  trzeba wam wiedzieć, że Zośce n ik t nie do- kiem róże wyglądają jak żywe. 
równa w robieniu sztucznych kwiatów. Tak ja- — Dobrze, przywiozę — powiada mama.

O! nie ty lko starsi dużo mogą — 
pewno o tym  wszyscy dobrze wiecie, 
że zamieniać dzień każdy na lepsży 
jeśli zechcą, mogą również dzieci.

11
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Rzeczywiście wkrótce Zośka otrzymała nie ty l
ko kilka arkuszy bibułki pąsowej, ale białej 
i jeszcze żółtej na dodatel

— Zośka chce mieć najpiękniejszą palmę, 
śmieje się jej starsza siostra Helena, a Zośka już 
tnie nożyczkami, już z przejęciem zagina roż
k i płatków, a i nad tym  rozmyśla, żeby pi ócz 
rozwiniętych kwiatów, zrobić pączki, takie sa- 
miuśkie, jakie są na krzewach prawdziwych 
róż — więc próbuje, przykłada, przycina, klei...

Cale trzy dni Zajęła jej ta robota, aż naresz
cie stos kwiatów i pąków gotowy.

— Po cóż tyle tego, śmieje się Helena. — W i
dać chcesz mieć palmę większą od siebie. A  Zoś
ka rozkłada kwiaty: osobno pąsowe, osobno 
białe, osobno żółte i ciągle coś pod nosem 
przelicza.

— Pąsowych piętnaście, to po trzy, białych 
dwanaście, to po dwie i jeszcze zbywa, żółtych 
paków... mruczy dalej...

— Rachunki na tych różach odrabiasz, czy 
co? — pyta Helena.

Zośka nic, ty lko ciągle liczy i rozkłada na 
kupki. Wreszcie jakoś się z tym  uporała, więc 
spogląda na mamę, (tylko one wiedzą co to zna
czy) odkłada część zrobionych kwiatów, a resz
tę chowa pod zapaskę i wybiega. Puk — ptok... 
do drzwi chaty sąsiadki Marcinowej, której có
reczka jest koleżanką Zośki. Akurat w izbie jest 
Józia sama.

— Przyniosłam ci kwiatuszków do palmy.

— Ach! jakie śliczne, wykrzykuje Józia. — 
Wejdź pokażemy je babuni.

— Nie mam czasu, muszę jeszcze być u Han
ki, Marysi i Tereski. Zośka przebiega drogę i już 
jest obok chaty Marysi. Puk - puk...

— Oto różyczki do twojej palmy.
— Och! jak się cieszę... Aż trzy pąsowe, dwie 

białe, to już cały bukiet, a jeszcze i pączki. 
W  flank i podwórku, Burek merda ogonem i ra
dosnym szczekaniem wita dziewczynkę. Puk ■ 
puk...

— Czy zastałam Hankę?
— Jest, gdzieżby była. Hanka ze zdumienia 

oczy szeroko otwiera.
— Weź, to  dla ciebie, do palmy — szepcze 

Zośka, wtykając jej kwiaty.
Do Tereski biegnie przez całą wieś, aż się za

sapała po tym  błocisku. Puk - puk...
— Czy jest Tereska?
— Nie ma, właśnie poszła z braćmi po pal

my — odpowiada mama Tereski.
— Przyniósłam dla niej trochę kwiatów — 

mówi Zośka i nieśmiało wyciąga wiązankę spod 
zapaski. Nieśmiało, bo co innego mieć do czy
nienia z koleżanką, a co innego z jej mamą.

• • • •
W  Palmową Niedzielę ujrzano pięć dziewczy

nek w świątecznym odzieniu. Każda z nich nio
sła śliczną palmę, przystrojoną kwiatami z bi-



P A L M Y
Hen za górą, za rzeką,

W  obcym kraju daleko 

Pono śliczne są palmy —

Widziałam je w niedzielę,

Na obrazie w kościele

Ale nasze z wierzbiny

Też są śliczne, choć inne. •

IB.

PLACEK WIELKANOCNY

Ostrożnie, po cichutku wychyla się myszka 
z norkijsłucha. W  izbie jest cicho. Śpi już Kach- 
tia i Marycha, śpi ich tatuś i matula.

Pi - pi, piszczy myszka ucieszona. Nareszcie 
mogę zajrzeć w każdy kąt i poszukać czegoś do

zjedzenia. Taka jestem głodna! I tak mi się chce 
2teść coś dobrego. Tu, w tej izbie nic nie znaj
dę, ale w kuchni i komorze jest przysmaków 
pod dostatkiem.

Ostrożnie, po cichu wybiega myszka z norki 
i smyk pod ławę, smyk pod łóżko, jest już 
koło drzwi. Przeciska się małą szparką i w kuch
ni pod kółninem ziarnko kaszy chwyta pyszcz
kiem. Nagłe — smyk pod miotłę i ze strachu 
wąsikami rusza.

Coś się w kuchni dzisiaj dzieje. Jakiś hałas 
mąci ciszę.

Myszka patrzy tu, patrzy tam i oczom nie 
wierzy. Toć to przecie worek mąki stoi na stoł
ku, a na stole leży serek, masło i coś jeszcze.

Ho, ho, ho — widać gospodyni zapomniała 
schować te przysmaki do komory.

Będzie uczta, będzie uczta, pi - pi - pi, woła 
myszka i z uciechy pazurkami miotłę drapie.

Cicho, myszko — mówi miotła. Chcę posłu
chać ich rozmowy.

Na te słowa myszka przestaje chrobotać i tak
że słucha co to mąka wykrzykuje.

A mąka rozpiera się w worku i tak do wszyst
kich prawi:

Że jestem najważniejsza 

Każdy o tym  wie dobrze,

Żaden placek bez mąki 

Powstać przecież nie może.
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Wolnego, mąko, wolnego — sitko odzywa 
się z kołka. Ja ważniejsze! Mąka musi być prze
siana, żeby był placek dobry.

Wielkie rzeczy! — woła mleko. I  przesia
nie nie pomoże jeśli w placku mleka nie ma. To 
przecież ja rozrabiam mąkę. Ja z niej robię cia
sto. N o i smak ode mnie zależy.

O, przepraszam — masło rzecze. Zapytajcie 
kogo chcecie, a każdy mnie pierwszeństwo przy
zna.

Ha - ha - ha, śmieją się jajka. Widać, jak to 
się nie znają na cieście i plackach. Jajka, jajka 
są najważniejsze. Od jajek placek jest żółty jak 
słoneczko i pulchny jak puch

I na cóż to się przyda jeżeli mnie nie będzie 
w placku — krzyczy ser. Zapytajcie Kachny 
i Marychy, a na pewno wam powiedzą, że 
w placku ser jest najsmaczniejszy.

Właśnie, proszę — nagle cukier się odzywa. 
Zapytajcie Marychy, Kachny, a i samej gospo
dyni. Niech powiedzą jak niewiele macie sma
ku bez mojej słodyczy.

Jesteśmy skromne i nie lubim y same się chwa
lić —■ nieśmiało wtrącają drożdże. Jednakże 
na całym świecie wiadomo, że ty lko  przy naszej 
pomocy ciasto na placek może pięknie wyros
nąć.

Mam już dosyć tych przechwałek — sapie 
groźnie piec. Któż ode mnie tu ważniejszy? Czy 
nie wiecie, że to ja wypiekam placki?

A my, a my — stukają polana. Jakże to bez 
nas,-piecu, placek upieczesz?

Jeszcze niecki i stolnica chcą swoje powie
dzieć, aż tu gospodyni wchodzi z lampą,

0  rety — to już świta, myśli myszka. Nocka 
przeszła, a ja głodna jestem. Ale czy mogłam my
śleć o jedzeniu, kiedy w kuchni taka ważna by
ła rozmowa. I  teraz jeszcze nie ucieknę choć się 
boję gospodyni. Muszę się przekonać co jest 
w placku najważniejsze: mąka* cukier czy ma
sełko, a może serek, jajka albo mleko.

1 myszka m yk pod stół, za nogą się chowa, 
wąsikami rusza, bo się trochę boi ale pilnie 
uważa.

ęospodyni zakasuje rękawy, fartuch wkłada, 
w  piecu pali, grzeje mleko, rozgniata ser, jajka 
wbija, cukrem słodzi, a co którą rzecz do ręki 
bierze, tak do niej przemawia:

Każda rzecz jest ważna 

Lecz dopiero złączone,

Dadzą placek smaczny,

Pięknie upieczony.

Maja
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JÓZEF KRZYCZKOW SKI

- Dru i e
Z k im  się sprzym ierzać?

Takie pytanie sto i przed grupą 
chłopską nie od dziś. Przez cały 
okres przedwojennego dwudzie
stolecia wciąż ta sprawa pow ra
cała na porządek dzienny. W  tam 
tych  czasach przyw ódcy chłopscy 
nie u lega li złudzeniu, że pa rtia  —  
czy pa rtie  chłopskie i  ch łop i —-  
m a ją  dość wszechstronnej siły, by  
iść w  pojedynkę i  całemu narodo
w i przewodzić. Skłaniało to do 
zw iązków  z in n ym i i  rozw iązyw a
n ia  w spó lnym i s iłam i trudne j po l
sk ie j rzeczywistości.

Jedni bez reszty szukali w tedy 
powiązań z grupą robotniczą, w i
dząc w  n ie j te same dążenia do 
zrzucenia ja rzm a kap ita lis tyczno- 
obszarniczego. D rudzy nie w ahali 
się jednak w iązać z praw icą spo
łeczną, w yrosłą  z mieszczaństwa, 
a mającą w  swych szeregach czy
stej w ody kap ita lis tów  ja k  i  n ie
m ałą  liczbę obszarników.

B yło  to z jaw isko na pozór n ie
zrozum iałe, skoro uwzględn i się, 
że przecież —  ta k  pow inno się 
p rzyn a jm n ie j przypuszczać —  na
tu ra ln ym  w rog iem  k lasow ym  
chłopa b y ł obszarnik, tkw iący  w  
ow ych praw icow ych partiach. 
Trzeba będzie się kiedyś w yjaśn ie
n iem  tej sprawy zająć, dziś w y 
starczy stw ierdzić, że ty m i dwo
m a drogam i kroczyła  m yśl ch łop
ska w  poszukiwaniu zwiększonej 
s iły . -
. Należy ró w n ie ż , podkreślić, że 

w  początkach dwudziestolecia is t
niejące zasadnicze różnice w  po
glądach na k ie ru n k i sojuszu, za
częły z biegiem czasu maleć. O- 
kres sanacji doprow adził do u- 
g run tow an ia  się poglądów', iż ra 
c jona lnym  i rea lnym  jest ty lk o  
zw iązek chłopów i  robotników '. 
W p ły w a ły  na to różne czynn ik i, 
a przeważało przeświadczenie, iż 
dawniejsza praw ica w  postaci N a
rodow ej D em okrac ji, Chrześcijań
sk ie j D em okrac ji itp . niczem poza 
personaliam i nie różn i się od sa
nac ji, a pozatem, że w  partiach  
p raw icow ych  niezależnie od naz
w y, w p ływ y  faszystowskie stawa
ły  się coraz bardzie j wryraźne.

P rzedwojenny sojusz chłopsko- 
robo tn iczy  m ia ł z n a tu ry  rzeczy 
charak te r jednostronny, bo po-

d r o g i
w staw ał i  k rzep ł nie działaniach 
pozytyw nych, tw órczych —  lecz 
opozycyjnych w' stosunku do sa
nacji.

T ak  nadszedł ro k  k lęsk i —  la to  
1939. Okres konsp irac ji nie u ła t
w ia ł powstawania silnych, w yp ró 
bowanych w  dzia łan iu  związków' 
chłopsko - robotn iczych. Każdy 
dzia ła ł na swym  w łasnym  odcin
ku ; jeś li naw'et b y ły  porozum ie
nia, to rzadko i  ty lko  u szczytów. 
Oprócz działań —  każda z g rup 
usiln ie  pracowała nad stworze
niem  własnego program u i  w łas
nych p lanów  na okres powojenny, 
i  każdy czyn ił to w  odosobnieniu, 
bo konsp irac ja  nie pozwalała na 
szerszą wym ianę m yś li, w zajem 
ną k ry ty k ę  i  uzgadnianie poglą
dów. Prace na em ig rac ji —  z in 
nych wprawdzie przyczyn —  też 
n ie  doprow adziły  do nawiązania 
s ilnych w ięzów m iędzy chłopam i 
i  robo tn ikam i.

* •

R ok 1945 i  dalsze z in w o lu c y j
n ym i m etodam i działań, w ie lk im  
w ew nętrznym  wstrząsem, nie ty l
ko  nie s tw o rzy ły  dogodnych w a
ru n kó w  do naw iązywania łączno
ści m iędzy w arstw ą robotniczą a 
chłopską, lecz przeciwnie —- do
p row adz iły  do zrodzenia się kon 
f l ik tu  m iędzy w ie lk im i pa r
tiam i: PPR i  PPS z jednej s tro 
ny, a PSL z d rug ie j. Czym ten 
k o n f lik t  skończył się, wnzyscy 
w iem y, dość że najw iększa chłop
ska pa rtia  zeszła do ro li  m a lu t
k ie j reprezentacji w  Sejmie, a w  
terenie m ożliwości je j działania 
są bardzo ograniczone. Można, 
rzecz prosta, pocieszać się, że po
rażka PSL była niezasłużona, że 
gdyby to i  owo przebiegało ina
czej porażki by nie by ło  —  ale to 
przecież nie zm ienia tego oczyw i
stego fa k tu , że w p ływ y  PSL na lo 
sy Państwa sta ły się niezm iernie 
n ik łe . A  w  polityce ma rzeczyw i
ste znaczenie to, co osiąga się w  
rezultacie tak ich  lub innych posu
nięć.

Trzeba więc dobrze rozważyć, 
ja k ie  b łędy w  rachunku  popełn i
ło  k ie row n ic tw o  PSL, skoro do
prow adziło  partię  do porażki.

W yd a je  się, że podstawowym  
błędem by ło  niezrozum ienie tego 
fa k tu , iż  jedyną poważną poza 
ch łopam i siłą w  Państwie sta li się 
robo tn icy , że dalej trzeba by ło  l i 
czyć się przede w szystk im  z p a r
t ia m i robotn iczym i, bo tam  tak 
czy inaczej znalazł się czynny ele
m ent robotn iczy.

Zapewne, b y li i  są robo tn icy, 
k tó rz y  nie ty lk o  nie znaleźli się w  
PPR czy PPS ,ale m ie li inne po
g lądy n iż  poglądy reprezentowane 
przez obie partie , lecz nie zm ie
n ia ło  to  te j prawdy, że o w i poza-« 
p a r ty jn i robo tn icy  nie m ie li żad
nej siły, bo rzeczyw isty a k ty w  
znalazł się bezprzecznie w  PPR i  
PPS.

N a jw iększym  zaś n ieporozum ie
n iem  było  liczenie, tak ja k  przed 
w ojną, na środow isko mieszczań
skie czy drobnomieszczańskie, a 
w ięc na różnego rodza ju  wolne 
zawody, kupiectwo, rzem iosło itp . 
Rewolucyjne przem iany na jp ie rw  
w' okresie P K W N , a potem  Rządu 
Tymczasowego, w y rzu c iły  z sio
dła tych, k tó rzy  przed w o jną  b y li 
o rgan izato ram i tego mieszczań
skiego i  drobnomieszczańskiego 
środowiska: kap ita lis tów  i  po 
części obszarników.

Prezes M iko ła jczyk  nie zauwa
ży ł różn ic  m iędzy środow iskam i 
rzeczyw istej i  rosnącej s iły , a luź 
n ym i zb io row iskam i ludzk ie j bez
s iły  pozbawionej nie ty lk o  g run 
tu  pod nogami, ale i  tw órczej prze
w odnie j m yś li po litycznej.

Chęć staw iania na wszystkie n i
by  to  w'arstw'y, doprowadziła do 
tego, iż  obole chłopów, w  szere
gach PSL znaleźli się ludzie, k tó 
rych  w łaściw 'vm  m iejscem przed 
w o jn ą  bela Narodowa D em okra
cja i  pokrewne je j partie p ra w i
cowe.

N ie koniec na tym  —  Prezes 
M iko ła jczyk  uznał w idocznie, że 
dla niego siła mieszczan i  d ro l no- 
mieszczan jest tak ważna, iż  nie 
w ahał się nadać specjalnego tonu 
„Gazecie L udow e j‘‘ Ryło j jest to 
pism o nam ię tnym  obrońcą spra
w y  kam ieniczn ików , w łaścic ie li 
p laców w  m iastach, kupców  p ry 
w a tnych  i  interesów chłopskich, 
ale w ta k im  zakresie, by te in te 
resy nie znalazły się w sprzeczno
ści z interesam i mieszczaństwa.

B y ło  to  i  jest jasne, że sprzęg
nięcie się z ty m i elementami m u 
si doprowadzić do zaciętej w a lk i 
m iędzy PSL a p a rtia m i ro b o tn i
czym i. Prezes M iko ła jczyk  chcia ł
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lyow iem  s tać  się obrońcą w szyst
k ic h  stanów , ale ten, k tó r y  decy
d u je  się b ro n ić  św ia t ż y w y  i  ś w ia t 
ginący, pow inien pamiętać, że bie
rze na siebie balast, k tó ry  maże 
go złamać.

Przed K ie row n ic tw em  PSL sta 
ło  i  sto i zagadnienie z k im  się 
wiązać, z k im  współpracować, k o 
go od siebie odtrącić, wreszcie z 
k im  walczyć. Jeśli b ro n i się ka- 
m ienicznlków , w łaścic ie li placów 
a pod pokryw ką  m iłości do śred
n ie j w łasności - kupców, speku
lantów , czy kap ita lis tów , k tó rzy  
dziś go tow i b y lib y  chw ilow o za
dow olić się średniej w ie lkości fa 
b rykam i, to trzeba zdawać sobie 
sprawę, że walka ze św iadom ym i 
robo tn ikam i jes t n ieunikn iona. I  
to n ie ty lk o  w  tak ich  w arunkach 
jak ie  są u nas ale i  u innych.

Można ostatecznie w ytłum aczyć 
w  ta k i lub  inny  sposób przedwo
jenne decyzje przywódców  chłop
skich w iązania się z praw icą —  
by ła  to w tedy bądź co bądź po
ważna siła, z k tó rą  trzeba było  
się liczyć, ale dziś kroczenie po 
drodze zw iązków  z g inącym  św ia
tem —  jest oczyw istym  g łup 
stwem.

D zie jow ym  nakazem zarówno 
dla g rupy chłopskiej ja k  i  robo t
niczej je s t usilne dążenie do wza
jemnego silnego powiązania się 
na wspólnej drodze w a łk i o u- 
trw a łen ie  osiągniętych społecz
nych i  po litycznych zdobyczy i  
w a łk i z niem ałym i jeszcze pozo
stałościam i z u s tro ju  ka p ita li-  
styczno-ohszarniczego.

W o lno  i  trzeba w ytykać b łędy 
temu, którego chcielibyśm y mieć 
za wspóln ika —  czynić to ła tw o 
bo błędów jest dość—- ale prawo 
do w y tykan ia  ma ty lko  tea, k to  
wyzbędzie się oczyw istych 
g łupstw  we w łasnym  postępowa
n iu .

Bardzo to może dla n iek tó rych  
być m iłe  przewodzenie chłopów 
w szystk im  warstwom , ty lk o  w  
tym  rzecz, że je s t to  zupełnie n ie
realne. Trzeba zdobyć się na kon 
cepcje na m iarę  s ił, k tó re  się m a 
i  możliwości, k tó re  współcześni« 
istn ie ją .

Chłopic coś pół schodzą świata, 
żeby Polsce wolność nieść, 
nie ociągaj się u kata — 
śmiało w  polskie piachy leź!

Z pieśni B. Ch.

J Ó Z tt  N IŁĆKO

Ruch Ludotnjj tn Polsce Podziemne)
(ciąg

W o ln y  handel k w it ł  na całego, 
przy czym ch łop i nie potrzebowa
li nawet w yw ozić na ta rg  swoich 
p roduktów , gdyż ludność m iejska 
procesjam i całym i krążyła  po 
wsiach w  poszukiwaniu żywności.
0  kontyngentach na rzecz okupan
ta było głucho. Żołnierze niem iec
cy, robiący zakupy po wsiach, za 
wszystko p ła c ili według cen -ryn
kowych. Zdezorganizowane i  n ie
uspołecznione masy7 chłopskie nie 
w ykazyw a ły  specjalnego zadowo
lenia z okupacji, m im o w?szystko 
m ia ły  jednak odczucie, że okupa
cja jest nieszczęściem narodo
w ym ; nie m ia ły  jednak powodów 
do narzekania na okupanta.

A  przeto można było  się oba
wiać, że je ś li okupant weźmie ku rs  
ugodowy wT stosunku do społe
czeństwa polskiego, —  w tedy Or
ganizacje ju ż  przed w ojną m a łpu
jące w7 Polsce h itle ryzm  i faszyzm, 
rych ło  z okupantem dogadają się
1 mogą znaleźć oparcie w  niezor- 
gńnizowanych masach ludowych. 
T ym  ła tw ie j mogą to osiągnąć, je 
ś li uprzednio zaszeregują w7 swych 
organizacjach przodownicze ele
menty7 ruchu ludowego. A  w7ięc i 
na taką sytuację stawała się p ilną  
sprawa stworzenia konsp iracyjne
go k ie row n ic tw a  spraw am i Ruchu 
Ludowego, k tó re  by —  m iędzy in 
n ym i —- rozpoczęło akcję ideowo- 
naepodiegtościową i  w  s wej posta
w ie wobec oko [»anta odporno-bo- 
jową. A  jeszcze piln ie jszą była 
do załatw ienia sprawa ta na sy 
tuację ostrego kursu okupanta w  
stosunku do społeczeństwa po l
skiego.

sir
Za pośrednictwem Franciszka 

Kamińskiego zaproponowałem od
bycie w7 Lub lin ie  narady w7 nastę
pującymi składzie osobowym: Jó
zef G rudziński, Jan Dom ański, S t. 
W ó jc ik , Jan Chmielewski i  Józef 
N iecko. T e rm in  wyznaczyłem na 
połowę lutego 1940r. Przedm io
tem narady m iała być kry tyczna 
ocena bieżącej sy tuac ji w7 Ruchu 
Ludow ym  w7 warunkach okupa
cyjnych, a zarazem próba nakre
ślenia planu działania.

Konferencja odbyła się w  miesz
kan iu  St. W ó jc ika  p rzy  ul. Sądo
w ej 10. T rw a ła  bez p rzerw y od

da lszy)

wczesnych godzin rannych do póź
nego wieczora.

Rezultatem  kon fe renc ji b y ły  na
stępujące postano w7ieni a:

1. Skończyć z penetracją ob
cych czynników7 na wsi poprzez 
utworzenie własnego ośrodka dy
spozycyjnego.

2. Skupić we własnych szere
gach organizacyjnych wszystkich 
ludow ców  z SL i  z „W ic i“ , a na
wet z opozycyjne j części „S iew u“ , 
ciążącej ju ż  przed w o jną  ku  „ W i
ciom “ .

3. Odwołać wszystkich ludow 
ców i  w ic ia rzy  z organizacyj ob
cych R uchow i Ludowemu.

4. Oprzeć własną sieć organiza
cyjną na systemie tró jko w ym  na 
wszystkich ich szczeblach.

5. Powołać tymczasowe k ie ro w 
n ic tw o w osobach: Józef N iecko, 
Józef G rudziński i  M aria  Szcza
w ińska, na następujących w arun 
kach:

a ) jeś li Marszałek w yjdz ie  z 
więzienia, tymczasowe k ie row n ic 
tw o  odda się M arszalkow i do dy
spozycji, uważając Marszałka za 
czynnik nadrzędny;

b) jeśli po powołan iu do życia 
i  działania k ie row n ic tw  w o je 
wódzkich Marszałek nie pow róci 
jeszcze z więzienia, tymczasowe 
k ie row n ic tw o  zwoła konferencję 
przedstaw icie li k ie row n ic tw  w o
jewódzkich, na k tó re j powołane 
zostanie stałe k ie row n ic tw o  R u
chu Ludowego.

N aj pierwsze zadanie tymczaso
wego k ie row n ic tw a polegało na 
dotarc iu  do ośrodków wojewódz
k ich  celem zorientowania się w  sy
tuac ji i  ustalenia osobowego sk ła 
du k ie row n ic tw  w ojewódzkich— z 
tym , by one w ytypow a ły  k ie ro w 
n ictw a powiatowe, a te z ko le i 
k ie row n ic tw a  gm inne i  ko m ó rk i 
gromadzkie.

Od razu na m iejscu ustalone zo
stało k ie row n ic tw o  na w o j. lubel
skie, w  osobach: Stanisław W ó j
c ik , Jan Domański i  Jan Chmie- 
łewski.

Do K ie lc  został wydelegowany 
Józef Ciota, celem zorientowania 
się w7 sy tuac ji i  przedłożenia
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w niosków  w  zakresie organiza
cy jnym .

Zgodnie z in tenc jam i Konferen
c j i  Lubelskie j, pod koniec lutego 
1940 r. udałem się do W arszaw y, 
b y  przystąp ić do urzeczyw istn ie
n ia  powziętych postanowień.

Po m o im  przybyciu , bodajże na 
d ru g i czy trzeci dzień, zw o ln iony 
zosta ł z w ięzienia M arszałek Ra
ta j.

N atychm iast zgłosiłem  się do 
M arszałka, b y  z ram ienia Konfe
re n c ji przedłożyć powzięte p lany 
działania. Marszałek ustosunko
w a ł się do tych  p lanów  pozytyw 
nie. Określenie w łasnej ro l i  w  za
p ro jek tow anych  działaniach odło
ż y ł do następnej rozm owy, uprze
dzając, że w  międzyczasie odbę
dzie indyw idua lne  rozm ow y z 
G rudz ińsk im  i  Szczawińską —  ja 
ko  też i  z in n y m i ludźm i.

Następna m o ja  indyw idua lna  
rozm owa z M arszałkiem  przypad
ła  za k ilk a  dn i po pierwszej. Na 
wstępie Marszałek oświadczył:

—  Dobrze się stało, że podję liś
cie panowie tę in ic ja tyw ę , aczkol
w ie k  zdaję sobie sprawę, z ja k  
w ie lk im i trudnościam i m usie li
byście się borykać, b y  k ie row n ic 
tw o  m ogło się u trw a lić  i  z pożyt
k iem  pracować. D latego też dobrze 
się stało i  to, że akura t w  ty m  cza
sie zostałem zw oln iony. Mam bo
w iem  możność wzięcia udzia łu  w  
orzełam  y  wani u na jp ierw szych
trudności, gdyż liczyć się trzeba 
z tym , że znowu może m nie za
braknąć. Przeto, by  dłużej z tym  
n ie  zwlekać, po dostatecznie d łu
g ich  i  g łębokich przemyśleniach, 
oświadczam:

—  B iorę ca łkow itą  odpowie
dzialność za Ruch Ludow y w  za
stępstwie nieobecnego Prezesa. 
Podobnie ja k  Prezes nie zdołałby 
oprzeć się dzisiaj na czynnikach 
k ierow niczych, powołanych przez 
ostatn i Kongres, podobnie i  ja  te
go uczynić nie mogę. B iorę tedy 
za podstawę w ie lk i k re d y t m ora l
ny, ja k im  m nie obdarzał Ruch 
L udow y  —  z pe łnym  poczuciem 
odpowiedzialności uważam się w  
obecnej sy tuac ji okupacyjne j za 
źród ło  w ładzy i  za k ie row n ika  
wszelkich spraw Ruchu Ludowe
go. W ychodząc z tego założenia, 
pow o łu ję  do najściślejszej współ
pracy ze mną Józefa Nieckę, Jó
zefa Grudzińskiego i  S tanisława 
Osieckiego.

W  dalszym ciągu Marszałek po
ruszy ł spraw y fo rm a lne  w  odnie

sieniu do PKP. Na Innym  m iejscu 
powrócę jeszcze do te j części roz
m ow y. P om ijan i w  te j ch w ili ró w 
nież i  w skazów ki Marszałka w  od
niesieniu do spraw zw iązanych z 
m ontow aniem  zakonspirowanej 
sieci o rganizacyjne j. Odtworzę je  
jednak w  następnym  artyku le .

W  te j ch w ili, ze względu na roz
m ia ry  niniejszego a rtyku łu , pom i
ja m  te dwie sprawy, ograniczając 
się do przytoczenia dyspozycji 
M arszałka na na jb liższy  czas.

Zapowiedział, że w  na jb liższych 
dniach wyjedzie  na parę tygodn i 
do jakiegoś sanatorium  na w ypo
czynek. Po powrocie zwoła po
siedzenie poświęcone sprawom po
litycznym .

W  odniesieniu do zebrania o r
ganizacyjnego zadysponował pod 
m o im  adresem:

-— Zobowiązuję W as do zrefe
row ania  na zebraniu o rgan izacyj
n ym  planu realizacyjnego w od
niesieniu do montażu zakonspiro
wanej sieci S tronnictw a, poza tym  
do poczynienia p ierwszych k ro 
kó w  zm ierzających do skomaso
wania „W ic i“  z SL i  ew. „S iew u“  
do wspólnej organizacji. G rudziń
skiem u i  Szczawińskiej dałem in 
s trukc je  dotyczące urządzenia na 
u l. Książęcej księgarni, k tó ra  m o
głaby maskować ko n ta k ty  z ludź
m i p rzybyw a jącym i z terenu.

M arszałek Rataj h o łd o w a ł słu
sznej zasadzie dz ia łan ia  konsp ira 
cyjnego, zalecając ograniczan ie 
ko n ta k tó w  z dz ia łaczam i terenu 
w y  m i do m in im u m . W  myśl zale
ceń M arszałka na teren ie ty lk o  
k ie ro w n ic tw a  w o jew ódzk ie  m o
g ły  w iedzieć, k to  stoi na czele Ru
chu Ludowego — i ty lk o  te k ie 
ro w n ic tw a  m og ły  kon tak tow ać 
się z C entra lą  — poza tym i n ik t 
w ięcej. To samo m ia ło  dotycz»'ć 
k ie ro w n ic tw  w o jew ódzk ich  w  od
niesieniu do pow ia tow ych .

Słuszność te j zasady m ia ła  je !- 
nak swoje granice. Mogła o ra  
ch ron ić  przed dekonsp iracją  lu 
dzi w  życiu  po litycznym  m n ie j 
znanych przed w o jną . Mogła być 
dobrą  w  zespole zam kn ię tym , 
n ie licznym , starannie zamasko
w anym . A le  organizacja Ruchu 
Ludowego — m im o  wszystko — 
m usia ła  być organ izacją  masową. 
W praw dz ie  by ła  m ow a o t ró j
kach, tró jkach  i ty lk o  tró jkach , a 
co na jw yże j p ią tkach — dob ie ra 
nych starannie do k ie ro w n ic tw  
w o jew ódzk ich , p ow ia tow ych  
gm innych  i g rom adzkich . A le

trzeba zważyć, że tró jk i g rom adz
k ie  m ia ły  iść w  tysiące. A  prze
cież ruchu  masowego nie da «¿ę 
u k ry ć  — zresztą n ie  po to  pow o
łu je  się organic ję, by  ty lk o  w  u- 
k ry c iu  trw a ła , ale g łów n ie  po to , 
by  z u k ryc ia  działała. Rzecz ja 
sna, że dz ia łan ia  te okupan t o  !- 
razu  zauw aży, czy tez odczuje na 
w łasnej skórze, i na tychm iast ze
chce chw ytać n itk i, b y  dojść do 
k łąbka , celem sp a ra liżo w a n a  
ź ród ła  dz ia łań  konsp iracy jnych . 
Gdzie zaś k ry je  się ź ró d ło  — n ie 
tru d n o  by ło  dociec. Nieme)? do 
skonale o rie n to w a li się w  p rzed 
w o jennym  układzie  sił społecz
no -po litycznych  i w  ludz iach , 
stojących na czele różno rak ich  
pow ażnie jszych ugrupow ań. A  
w ięc : jeśli na wsi coś w  szerszych 
rozm ia rach  sieę dzieje —to w n io 
sek z tego jasny: dz ia łan ia m i ty 
m i n ie m oże k ie row ać W incenty  
W itos, gdyż siedzi w  w ięz ien iu  i 
n ie  m a m ożliw ośc i kon ta k to w a 
n ia  się z dzia łaczam i p o lityczn y 
m i. Pozostaje tedy M aciej R ata j 1

Z w raca liśm y tedy M arsza łkow i 
uwagę, że z chw ilą  u a k ty w n ie n i 
S tronn ic tw a, naw et do m in im u m  
ogran iczone ko n ta k ty  z dz ia ła 
czam i p o lityczn ym i nie ochron  ą 
M arszalka, jeśli będzie pozosta
w a ł we w łasnym  m ieszkaniu. A 
przeto  co rych le j na leży zerw ać 
w szelkie stosunki z dotychczaso
w ym  m ieszkaniem , w yzbyć się 
w łasnego nazw iska — zaś kon fe 
rencje z na jb liższym i w spó łp ra 
co w n ika m i wyznaczać coraz to  
w  in n ym  loka lu , n igdy zaś w  lo 
ka lu , w  k tó rym  się zam ieszkuje.

M arszałek nie ty lk o  godz ił s ę 
z ta k im  staw ianiem  spraw y, ale 
naw et ro z w ija ł i uzupe łn ia ł zasa
dy  dz ia łań konsp iracyjnych . P rzy 
czym nakreśla ł w  sposób d ro b ia 
zgow y p lan techn ik i życia  ko n 
spiracyjnego. M om entam i m og 'o  
się w ydaw ać, że Marszałek jest u- 
rodzonym  konsp ira to rem . Z w ła 
szcza w tedy, gdy ośw iadczył, że 
opuszcza W arszawę, by  po pery
petiach w ięz iennych  nieco odprę
żyć się, pow ie rza jąc nom  do w y 
konan ia  w  tym  czasie szereg za
dań wstępnych. Przy czym  po in 
fo rm o w a ł nas, gdzie i k iedy  spot
kam y się w  pe łnym  zespole k ie 
ro w n iczym , by zdać sobie spra
w ę z fego, co zostało z rob ione  i  
nakreś lić  p lan dalszego dz ia łan ia .

Po paru  tygodniach — na k ró t
ko  przed św iętam i W ie lkanocny
m i 1940 r. — p o w ró c ił M arszałek 
do W arszaw y i — niestety — da
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własnego m ieszkania, w  k tó ry m  
rozpoczą ł po prostu nieustające 
„u rzę d o w a n ie ” . Bodajże zaraz 
po przekroaeeniu p rogu o d h v ł 
w ie logodz inną  konferencję  z je 
dnym  z w yb itn ych  dzia łaczy p o 
litycznych . O drazu  też w y z n a c z \ł 
dw a posiedzenia Centra lnego 
K ie row n ic tw a . W  jednym  dn iu  
m ia ło  się odbyć posiedzenie po
święcone spraw om  w yłączn ie  o r
gan izacyjnym , a w  dn iu  następ
nym  spraw om  po litycznym . O - 
byd w a  te zebrania w yznaczy ł 
M arszałek we w łasnym  m ieszka
n iu . D oda jm y Jo  tego jeszcze i 
to , że M arszałek m ia ł zw yczaj 
p rzeprow adzan ia  przed zebra- 
n iam y  in d yw id u a ln ych  rozm ów . 
R ozm ow y te pow yznacza ł ró w 
n ież w  sw oim  m ieszkaniu.

A le  n ie  koniec na tym . G dy się 
rozeszła wieść, że M arszałek po 
w ró c ił, natychm iast zaczęło 
zabieganie o w idzen ie  się z M ar
szałkiem  całego szeregu różnych 
dzia łaczy z różno rak ich  u g ru p >  
w ań. P rzy czym natarczywość 
by ła  aż nazbyt w ie lka . G dy na 
Książęcej odm ów iono  skontakto
w an ia  z M arszałkiem  — ta k i pan 
n ie  zrażał się tym , lecz w pros t 
w a lił na H ożą 14 i zabiega ł u cór- 
k i M arszałka o wyznaczenie ro z 
m ow y.

*

Na k ró tk o  przed św ię tam i w ie l
kanocnym i odby ły  się zapow ie
dziane dwa posiedzenia C entra l
nego K ie row n ic tw a . B y ły  to  dw a 
pierwsze i ostatnie posiedzenia 
pod p rzew odn ic tw em  Marszałka 
Rataja.

N ie  ze w zględu na wagę spraw , 
ale w yłączn ie  ze w zg lędu na tc, 
że b y ły  to  posiedzenia wstępna, 
p rzy  czym wespół z M arszałk iem  
odbyte — postaram  się o d tw o 
rzyć przebieg tych  posiedzeń w  
sposób p ro to kó la rn y . Czynię to 
na podstaw ie zachow anej no
ta tk i.

Na p ierw szym  posiedzeniu, po
św ięconym  spraw om  organiza
cy jnym , uczestn iczyli: M arszałek 
Rata j, S tanisław Osiecki, .Józef 
G rudz ińsk i i Józef N iecko.

Marszałek Rataj, zagajając ze
bran ie , ośw iadczył:

— W e czterech stanow ić bę
dziem y Centra lne K ie ro w n ic tw o  
Ruchu Ludowego, k tó re m u  będę 
przew odn iczy ł. N ie m am  zam ia
ru  up raw ian ia  dyktanda — prze

c iw n ie : we w szelk ich sprawach', 
ja k ie  s ianą przed nam i na po
rządku  dziennym , będziemy*' 
w spó ln ie  radz ić  i decydować. D o
tyczy  to  spraw  w ew nętrznych  
R uchu, zwłaszcza spraw  orga i- 
zacy jno -p rog ram ow ych . N ieco in 
ny porządek rzeczy ustalam  w  
odn ies ien iu  do spraw  po liy tcz - 
nych o charakterze o g ó łn o k ra jo -

W  Izb ie  G m in  odby ła  się gorą
ca debata nad przedstaw ionym  
przez Rząd p ro jek tem  p lanu  go
spodarczego W ie lk ie j B ry ta n ii. S ir 
S ia ffo rd  Cripps s tw ie rdz ił, że jest 
to  najważnie jsza jaka  się k iedy
k o lw ie k  odby ła  debata w  Izb ie  
G m in. Poraź p ierw szy Parlam ent 
A ng ie lsk i ro zp a trzy ł ca łokszta łt 
gospodarczej sytuacji k ra ju . Sa
m ej zasadzie p lanow an ia  n ik t w  
Izb ie  G m in  się nie sprzeciw ił, cho
ciaż nad zasięgiem p lanu  i m eto
dam i potoczyła  się gorąca dys- 
dam i potoczyła  się gorąca dys
kusja.

P rem ier ośw iadczy ł, że w  celu 
zorgan izow an ia  pe łne j rozm achu 
p ro d u k c ji pow stanie sztab gospo
darczy, k tó ry  będzie dz ia ła ł w  
pew nej m ierze wg l in i i  postępo
w an ia , p rzy ję tych  w  czasie w o j
ny. Sztab ten obejm ie całą dzie
dzinę przyszłego p lanow an ia . Je
go obow iązk iem  będzie m . inn . 
na tychm iastow y przegląd p ro 
gram u na  resztę ro ku  w  św ietle 
rozw ija jących  się w ypadków .

Całokszta łt p o lity k i gospodar
czej nakreśli Rada M in is trów . W  
każdym  M inisterstw ie powstanie 
W ydz ia ł P lanow ania. W  „sztab ie  
p lanow a n ia ”  zna jdą m iejsce 
przedstaw icie le  wszystkich b ranż 
życia  gospodarczego i to  za rów 
no pracodaw cy ja k  i robo tn icy .

Cripps podkreś lił, że ta p ie rw 
sza angielska p róba „d e m o kra 
tycznego p lanow a n ia ”  m usi być 
p rzeprow adzona ostrożnie. Prze
de wszystkim  n ie  może być pod
wyższenia poz iom u  p łac i skróce
n ia  czasu pracy bez jednoczesne
go podwyższenia je j w ydajności. 
System p re m ii d la na jlep ie j p ra 
cujących będzie stw orzony. Pań
stwo postara się, aby do m in i
m um  zredukow ać za ta rg i m iędzy 
pracodaw cam i a ro b o tn ika m i.

wym . W  tych sprawach będę się 
w  zespole k ie row n iczym  nara 
dzał, jednakże ostateczną decy
zję będę p o de jm ow a ł na w łasną 
odpow iedzia lność.

Następnie przystąp iono  do 
spra organ izacyjnych  — bieżą* 
cych :

P lanow anie ob jąć m a ró w n ież  
ro ln ic tw o . Tu p rzew idu je  się s il
n y  ro zw ó j p ro d u kc ji zw ierzęcej, 
nab ia łu  i  mięsa choćby kosztem 
u p ra w y  zbóż. R o ln icy  zg łos ili go
tow ość sw oje j w spó łp racy z p la 
nem.

O pozycja, n ie w ysuw ając za
sadniczego sprzeciwu względem  
p lanu  ,raz jeszcze skorzystała o 
okaz ji, aby poddać bardzo  suro
w e j k ry tyce  dotychczasowe gos
podarcze poczynan ia  Rządu. Po
ruszono w ie lo k ro tn ie  ju ż  om a
w ianą  sprawę u trzym yw a n ia  
przez W . B ry ta n ię  liczne j a rm ii 
podczas gdy jednocześnie da je  
się odczuwać ta k  w ie lk i b ra k  rą k  
do pracy. L ibera liśc i w y k a z y w a li 
rów n ież , że Rząd dop ie ro  te ras  
rozpoczą ł gospodarkę p lanow ą , 
choć ju ż  trz y  la ta  tem u m ó w io n o  
o tym , że w prow adzen ie  je j jest 
koniecznością. Przedstaw icie l l i 
be ra łów  C. Davies, zyskał w ie lk i 
poklask ze s trony konserw aty
stów, gdy w ym o w n ie  tłom aczy ł, 
że p ierw szym  obow iązk iem  Rzą
du jest adm in istrac ja , n ie  p ra w o 
dawstwo, i że obecny Rząd z b y t 
koncen trow a ł się na zm ianach 
us tro jow ych  a za m a ło  uw agi po 
św ięcił b ieżącym , tak  c iężk im , 
trudnościom .

Z  najostrzejszą k ry ty k ą  p rac 
Rządu w ys tąp ił oczyw iście C hur
ch ill. Potęp ił on p ró b y  podpo
rządkow yw an ia  rozporządze
n iom  w ła d z  przem ysłu  p ry w a t
nego, k tó ry  pow in ien , jego zda
n iem , m ieć pozostaw ioną ja kn a j- 
w iększą Swobodę dzia łan ia . Po
tę p ił p rzeprow adzoną i p ro w a 
dzoną nadal akcję nac jona lizac ji 
k luczow ych  przem ysłów . P orów 
n yw a ł słaby ro zw ó j obecnego bu 
dow n ic tw a  k ie row anego przez 
czynn ik i społeczne z w o ln ym  bu 
dow n ic tw em  przedw o jennym .

( ciąg dalszy nas tąp i)

Z E  Ś W I A T A
Angielska gospodarka p lanow ania
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C h u rch illo w i i  in n ym  odpo
w ie d z ia ł p rem ie r A tiiee , p o d k re 
ślając, że niesłusznie zrzuca się 
na rząd w inę  za wszystkie k ło p o 
ty , k tó re  spo tka ły  A ng iię , k ło p o 
ty , k tó re  w y n ik n ę ły  przede wszy
stk im  ze szczególnie tru d n e j sy
tu a c ji pow o jenne j. P rem ier osą
dz ił, że w  Izb ie  panu je  ca łkow ita  
zgoda co d o  konieczności a na
w e t co do typu  gospodark i p la 
now e j. P lan n ie  będzie s tw orzo 
n y  w  osam otn ien iu  przez Rząd, 
lecz w  pow stan iu  jego w spó łdz ia 
łać  będą i już  w spó łdz ia ła ją  
wszystkie gospodarcze ośrodk i 
k ra ju .

Tak w ięc A ng lia , o jczyzna w ie l
k iego ka p ita łu  p rzem ysłow ego i 
k ra j dotychczas na jba rdz ie j p rzy 

w iązany do w o lnokap ita lis tyczne j 
gospodarki wstępuje obecnie na 
drogę uspołecznienia ś rodków  
p ro d u k c ji i p lanow e j gospodark i 
obe jm u jące j w p raw dz ie  jeszcze 
nie całość, ale n ie w ą tp liw ie  n a j
ważniejsze dz iedz iny  życia gos
podarczego. ,

Na podkreślen ie  zasługuje ró 
w n ież  fa k t w ysunięcia  na jedno 
z p ierw szych m iejsc w  p lan ie  do
tychczas zan iedbanej dz iedziny 
ro ln ic tw a .

Plan angie lski w  te j dz iedzin ie  
w ysuw a zasady podobne do tych, 
k tó re  w ystępują w  po lsk im  p la 
n ie  trzy le tn im , to  jest przesunię
cie punk tu  ciężkości p ro d u kc ji 
ro ln e j na hodow lę  i u p ra w y  tech
niczne.

M oskw a—początek najw ażniejszego etapu

źle. Widać i  MarsHhll jednak po
dzie la ten p u n k t w idzen ia , skoro  
sam zg łos ił w n iosek o u jednosta j
n ien ie  akc ji denazyfikacy jne j, 
Francja popa rła  ten wniosek.

M oż liw e , że jedno lita  akcja do 
p ro w a d z i do lepszych w yn ikó w .

N ie  św ietn ie  przedstaw ia się 
rów n ież  sprawa rozbro jen ia . W  
zachodn ich N iem czech w ciąż je 
szcze istn ie ją  w o jskow e form acje . 
W praw dz ie  Bevin  uspakaja, że 
chodzi ty lk o  o usuwanie m in , ale 
fo  jakoś nie wszystkich p rzeko- 
nyw u je . N a jgorze j jest z p rzem y
słem. U n ieszkod liw iono  za ledw ie  
7%  n iem ieckiego przem ysłu  w o 
jennego. M ów i się p rzy  tym  o 
w ie lk ich  trudnościach w  od róż
n ien iu  fa b ryk  przem ysłu w o je n 
nego od tych, k tó re  są konieczne 
d la  poko jow ych  celów. Rzeczy
w iście sprawa jest trudna . Takie

W  M oskw ie tymczasowość w  
spraw ie  N iem iec ma być zastą
p iona  przez decyzje ostateczne. 
Europa ju ż  d łuże j n iż  p ó ł w ieku  
jest ciężko chora. Europa c ie rp i 
na k ilk a  chorób, ale na jg roźn ie j
sza z tych  chorób  to  n iem iecka 
zbrodn icza  zaborczość.

Przeciw  te j chorob ie  są ty lk o  
dw a  skuteczne środk i, kłÓTe m u 
szą być jednocześnie zastoso
wane.

1. C a łko w ita  dem ilita ryzac ja  i  
denazifikac ja  N iem iec.

2. W ykluczen ie  N iem iec z g ry  
po lityczne j, to  znaczy kategorycz
ne i  szczere wyrzeczenie się przez 
każde z m ocarstw  użyc ia  k iedy
k o lw ie k  N iem iec ja ko  narzędzia  
w  rozgryw ce  z in n ym  m ocar
stwem.

Jeśli uda się osiągnąć te dwa 
cele d la  E uropy rozpoczn ie  się o- 
kres p o ko ju  i  od b u d o w y  a w  n ie
da lek ie j przyszłości dob robytu . 
Jednocześnie na d ług ie  lata 
zm nie jszy się bardzo m ożliw ość 
w ybuchu  w o jn y . P rzy w yk lucze 
n iu  N iem iec z g ry  żadne z m o 
carstw  nie m ia ło b y  p rzyna jm n ie j 
w  Europie w a ru n kó w  koniecz
nych d la  osiągnięcia zwycięstwa 
nad innym  m ocarstw em . W yrze
czenie się przez m ocarstw a w y 
g ryw a n ia  p rzec iw ko  sobie N ie 
m iec jest w ięc kam ien iem  w ęgie l
nym  przyszłego poko ju . D oko ła  
tego zagadnienia obraca się p ra 
ca K on fe renc ji M oskiewskiej.

W  M oskw ie rozpoczęto od spra
w y  d e m ilita ryzac ji i denazyfika - 
c ji N iem iec. O kaza ło  się, że spra
w a  jest b. trudna . M o ło lo w  uznał 
dotychczasowe w y n ik i denaz ifi-

kac ji w  strefach zachodnich za 
n iewystarczające. Gen. M arshall 
p o w o ła ł się na o lb rzym ią  pracę 
sądów denazyfikacyjnych w  stre
fie  am erykańskie j. Przez sądy te 
przeszły już  setki tysięcy n iem - 
ców. Bev in  o dp ie ra ł za rzu ty  do
tyczące stre fy b ry ty jsk ie j. W yw o 
dy Anglosasów  b y ły  b. p rzekony
wujące. N iem n ie j o d k ry ty  n ie 
daw no w łaśnie w  ich strefach spi
sek h itle ro w sk i o o lb rzym im  za
siągu wskazuje na w yb itn ie  n ie 
dostateczne postępy denazyfika - 
c ji. A ferze te j pośw ięcono zbyt 
m a ło  uwagi. A  przecież b y ł to 
p ra w d z iw y  spisek p rzec iw  ludz
kości. Tysiące h itle ro w có w , w  
te j liczb ie  zw o ln ie n i z obozów  
i uznan i za w yleczonych z naz iz
m u p rzygo tow yw a ło  m asową 
p rodukc ję  b a k te rii na jg roźn ie j
szych chorób i rozsyłan ie  ich po 
świecie celem szerzenia ep idem ii, 
zdezorgan izow ania  tą drogą ludz
kości i p rzygo tow an ia  odw etu. 
Fakt, że na czele o rgan izac ji stali 
m iędzy  in n ym i ludz ie  uznan i za 
w yleczonych z naz izm u rzuca 
g łębok i cień na pracę w  dziedzi
n ie  denazyfikacji, k tó rą  w ychw a
la ł M arshall. Tak w ięc  z denazy- 
fikac ją  na zachodzie N iem iec jest 
złe. Czy dobrze jest na wscho
dzie? K to  zna N iem cy sk łonny 
jest do w ą tp liw ośc i. Bevin  tw ie r
dz ił, że do szeregów P artii Jed
ności dek la ru jące j w spó łpracę z 
radz ieck im i w ładzam i okupacy j
nym i p rzen iknę li h itle row cy . 
S k łonn i jesteśmy u w ie rzyć  w  to. 
W iem y ja k  dużo b y ło  zawsze śród 
N iem ców  farbowanych lisów. W  
rezu ltac ie  z denazyfikacją  jest b.

nap rzyk ład  Z a k ła d y  Przem ysłu 
Chem icznego w  Jaw orzn ie  za cza
sów po lsk ich  s łuży ły  celom  n a j
zupe łn ie j po ko jo w ym . W  rękach 
n iem ieckich , ja ko  f il ia  słynnego 
koncernu  I. G. Farbenindustrie , 
stały się fa b ryką  śm ierci.

P rzy n ie w ie lk ie j zm ian ie  stęże
n ia , zam iast n iew innego środka 
do dezynfekcji, p rodukow a no  
fam  c y k l o n  B i p rzy  pom ocy 
lego środka w ym o rd o w a n o  4 V2 
m ilio n a  ludz i i zgrom adzono za
pasy d la  w ym o rd o w a n ia  30 m i
lio n ó w .

Szczegółowo opow iedz ia ł o tym  
na procesie b. kom endan t O św ię
c im ia  Hoess. Stało się jasne w  
św ietle tego procesu, że dalsze 
przeznaczenie p ro d u kc ji Jaw orz
na to  w y tru c ie  m ilio n ó w  Pola
kó w . Pierwsze transpo rty  z Za- 
m ojszczyzny już  poszły do zaga
zow ania. Masowa akcja w ed ług  
Hoessa przygo tow yw ana  by ła  na 
n iedaleką przyszłość, w  każdym  
razie natychm iast po zw ycięstw ie 
h itle ryzm u .

W  dalszym  ciągu prac kon fe 
renc ji m oskiew skie j na p ie rw 
szym p lan ie  stoi zagadnienie re
parac ji. Spraw y te j do tąd n ie u- 
zgodn iono  — rów n ież  zanotow a
no parę różn ic  zdań, gdy by ła  
m ow a o przyszłym  ustro ju  N ie 
m iec. Tem u, że Konferencja  u- 
ja w n ia  sprzeczne interesy i o p i
nie dz iw ić  się n ie  należy, bow iem  
w łaśnie je j celem jesi ich u ja w 
n ien ie  i uzgodnienie.

M o lo ło w  nada l tw ie rd z i, że 
państwa anglosaskie ściągnęły z 
N iem iec odszkodow ania, k tó rych



wartość przewyższa i O m iliardów  
dolarów i, że wobec lego podob 
ną sumę pow in ien  o trzym ać 
ZSRR. M o ło tow  p o w o ła ł się tu ła j 
na uzgodnien ie  te j spraw y jesz
cze w  czasie w o jn y  z C hu rch il
lem . D ruga strona zaprzecza tak  
w ysok iem u określen iu  wartości 
ju ż  ściągniętych odszkodowań i 
tw ie rd z i, że późniejsze uk łady  
p rzekreś liły  uk ład  zaw arty  przez 
C hurch illa  w  Jałcie.

M in. 8ev in  jest za w strzym a
n iem  ściągania reparac ji do chw i
li, gdy gospodarka n iem iecka zo
stanie z rów now ażona  w  tym  sto
pn iu , że N iem cy będą m og ły  o- 
płacać koszty okupacji. W  ogóle 
daje się zauważyć, że strona an
glosaska dba o to , by  odszkodo
w an ia  n ie  zachw ia ły  życiem  gos
podarczym  N iem iec i tak, ja k  to 
dow c ipn ie  zauw ażył jeden z 
dz ienn ika rzy, p row adz i do tego, 
by  państwa zniszczone przez 
N iem cy czekały ze swoją odbu
dow ą (do k tó re j w a ln ie  m ia ły  się 
p rzyczyn ić odszkodow an ia ), aż 
do czasu, k iedy odbudu ją  się 
N iem cy.

M in is trow ie  różn ią  się w ięc co 
do wysokości i czasu ściągnięcia 
odszkodowań, natom iast stano
w iska ich tyczące się ich o rgan i
zacji i fo rm y  zb liży ły  się. M in i
s trow ie  m ają  polecić Radzie K on
tro l i  określenie fa b ryk  i urządzeń 
n iem ieckich , k tó re  m ają  ulec de
m on tażow i, Rada K o n tro li spo
rządzi następnie ich listę. R ów 
nież Rada K o n tro li zostanie o- 
barczona zadaniem  ustalenia l i 
sty a rtyku łó w , k tó rych  N iem com  
n ie  w o ln o  będzie produkow ać.

W  dalszym ciągu, ostrą dysku
sję w yw o ła ł p ro je k t ZSRR ko n tro 
l i  czterech m ocarstw  nad prze
m ysłem  Zagłębia R uhry . A ng lia  
chce ten przem ysł ko n tro lo w a ć  
sama i sama go w ykorzystyw ać.

M in. M o ło tow  żądał anu low a 
n ia  dokonanej bez porozum ien ia  
z ZSRR i sprzecznie z uk ładem  
Poczdamskim  fu z ji stref am ery
kańskie j i angielskie j.

W spraw ie przyszłe j o rgan iza
c ji N iem iec zabiera głos „D a ily  
H e ra ld " :

„P ia n y  przyszłego ustro ju  N ie
m iec w ysunięte przez W . B ry ta 
nię, ZSRR i USA zaw iera ją  ty le  
zbieżności, że m o ż liw ym  jest do j
ście do porozum ien ia ... Jeżeli 
wszystkie m ocarstw a pode jdą do 
te j kw estii z pragn ien iem  osiąg
nięcia kom prom isu  i n ie  u legną

pokusie traktowania Niemiec ja 
ko pionka w  grze o w ładzę, zgo
da zostanie z pewnością osiąg
nięta...”

Z a rów no  m in . M arshall ja k  i 
m in . M o ło tow  bardzo siln ie  pod
kreśla ją sw ój op tym izm . M o ło 
tow  stw ie rdz ił, że dotychczasowe 
dyskusje toczy ły  się w o k ó ł sprze
czności in teresów , k tó re  już  daw 
n ie j daw a ły  się we znaki, ale dys
kusja w y ło n iła  m ożliw ość uzgod
n ien ia  sprzeczności. M in. M arshall 
natom iast tw ie rd z i, że w ie le

sprzeczności wynika ze zwykłych 
n ieporozum ień .

Do końca prac jest jeszcze da
leko, jednak n ie w ą tp liw ie  pewne 
postępy są już  w idoczne.

Ostateczny sukces osiągnie 
Konferencja  dop ie ro  w tedy, gdy 
okaże się w  sposób n ie  budzący 
żadnych w ą tp liw ośc i, że wszyscy 
pa rtne rzy  W ie lk ie j C zw órk i zgo
dnie w yk lucza ją  wszelkie rachu
b y  na posług iw anie  się N iem ca
m i w  m iędzyna rodow e j grze po
lityczne j. W . $.

Bomba dolarow a prezydenta Trum ana
Echa m ow y prezydenta T rum a

na, hukając po ca łym  świecie, nie 
dają spać spokojnie w ie lu  p o lity 
kom . Tak ja k  jednak w  p ie rw 
szych dniach po m owie chór je j 
entuzjastów  b y ł mocniejszy od 
oponentów, tak  teraz oponenci 
b iorą górę. Cieszą się głośno przed
siębiorcy amerykańscy, k tó rz y  już  
Grecję i  T u rc ję  obesłali o fertam i 
dostaw sprzętu wojskowego, ale 
eonajm niej rów nie  głośna jest 
opozycja, skupiająca się w okó ł 
byłego m in is tra  handlu USA W a ł- 
lace‘a.

W allace oświadczył, że jest 
przeciw ny udzieleniu ja k ie jk o l
w iek pożyczki T u rc ji, ponieważ 
rząd tego k ra ju  nie jest dem okra
tyczny. Jest również przeciwny 
udzieleniu pożyczki G recji tak  
długo, dopóki nie będzie pewno
ści, że pożyczka użyta będzie dla 
dobra G recji. W allace zaatakował 
pom ysł dawania pożyczek na 
zbro jen ia  w tedy, gdy cały św iat 
m yś li o odbudowie. Stany Z jed
noczone nie mogą sobie pozwolić 
na finansowanie rządów, które  
w brew  w łasnym  narodom  nie 
chcą stosować zasad dem okratycz
nych. W allace wysunął p ro jek t 
opracowania planu pomocy zn i
szczonym państwom  przv współ
udziale O rganizacji N arodów  
Zjednoczonych.

Stanowisko W allaee‘a poparła 
O rganizacja Postępowych Oby
w a te li A m eryk i, k tó ra  w  celu 
podkreślenia swego protestu, 
oznajm iła, że 200 posłów z 12 
Stanów USA uda się do W a 
szyngtonu dla - zadokumentowania 
swego protestu przeciw  polityce 
Trum ana. Liczne organizacje pa
cyfistyczne, re lig ijne , zw iązk i za
wodowe itp . występują przeciw
ko „niebezpiecznej am erykańskie j 
po lityce agresji“ . W szystk ie  te

organizacje wskazują m iędzy in 
n ym i na to, że Grecja potrzebuje 
raczej dostaw żywności n iż  b ro 
n i, że wystąpienie prezydenta 
T rum ana podważa au to ry te t O r
ganizacji N arodów  Zjednoczo
nych, od którego u trzym an ia  za
leży pokó j świata. Również w do
wa po prezydencie Rooseveltcie 
w ystąp iła  po stronie opozycjon i
stów. Ostatecznie, bomba dolaro
wa prezydenta Trum ana podzie li
ła  społeczeństwo am erykańskie na 
dwa przeciwne obozy, a lin ia  te
go podziału biegnie po przez do
tychczasowe partie  polityczne* 
Kongres USA zwleka z ostatecz
ną uchwałą.

Również prasa i  opinia nieame- 
rykańska wciąż jeszcze żywo k o 
m entu je  mowę Trum ana i  to n ie
zbyt przychyln ie. „M anchester 
G uardian“  np. pisze: „M ow a T ru 
mana stw orzyła  na k ilka  dn i pew
ne zamieszanie w  kołach konfe
re n c ji moskiewskiej... Szkoda, że 
prez. T rum an nie poczekał, aż 
działająca obecnie w  G recji ko 
m is ja  ONZ ukończy swe prace. 
Pomoc amerykańska udzielona w  
ten sposżb, o ja k im  m ó w ił prez. 
T rum an jest deklaracją potęg i 
am erykańskie j i  może u tru d n ić  
budowę poko ju “ 4

Jednakże ten sam „Manchester 
Guardian“ , rozważając ja k i w p ływ  
w yw rze m owa Trum ana na kon 
ferencję moskiewską, powiada: 
„N ależy rozróżnić dwie sprawy, 
a to problem  am erykańsko-ra- 
dzieckich stosunków, oraz, co 
b rzm i paradoksalnie, że m iędzy 
m in is tra m i spraw zagranicznych 
zaw arto pewnego rodza ju  uk ład  
gentelmeński, p rzew idujący nie 
mieszanie z sobą tych dwóch p ro 
blemów.

Londyńsk i „D a ily  H era ld “  w y 
raża żal, że jednocześnie z propo
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zycją pomocy dia G recji nie udzie
lono  je j zapewnień odnośnie in 
dyw idua lne j wolności je j obywa
te li oraz in tegra lności państwa. 
Nawet konserw atyw ny „D a ily  
Ekśpress“  wyraża obawę, że te
go rodza ju  wystąpienie Trum ana, 
nadwerężając m iędzynarodowe 
zaufanie, opóźni gruntow an ie 'po
ko ju '-' a ńa wypadek k o n flik tu  
W ie lka  B ry tan ia  mą wszystko do 
stracenia.

„D a ily  W o rk e r“  pisze: „O goło
cona z p ięknych słówek mowa 
T rum ana znaczy, że Grecja i  T u r
cja m a ją  stać. się obecnie rodza
je m  ko lo n ii Stanów Zjednoczo
nych. Is to tnym  celem dolarów7 
am erykańskich ma być ocalenie 
zachw ianych w ładców w G recji i  
dykta torów 7 w  T u rc ji oraz po
w strzym anie  idących naprzód! sił 
dem okrac ji“ .

Radzieckie „N ow o je  W rem ia “  
pisze: „ W  treści m ow y T rum ana 
nie ma n ic  nowego. Jest to p o li
tyka  zm ierzająca do zapewnienia 
USA pozyc ji strategicznych na 
B lisk im  i Ś rodkowym  Wschodzie. 
Nowością b y ł ty lko  fa k t, że ta po
lity k a  ekspansji i  s iły  została za
deklarowana otw arcie  z o f ic ja l
nej try b u n y “ .

W  zw iązku z raczej n ieprzy
chylną op in ią , z jaką  m owa T ru 
mana spotkała się w  W ie lk ie  j B ry 
tan ii, londyńskie koła polityczne 
pow tarza ją  pytanie, czy Anglia  
poprze śródziemnomorską p o lity 
kę USA, a to szczególnie teraz, 
gdy t y k  starań się w kłada w  ra- 
dz ieeko-hry ty jsk le  zbliżenie.

Tymczasem am erykański „ A t -  
m y  and N a w  Journa l“  u trzym u 
je , że prez. T ram a»  planuje udzie
lenie pożyczek n ie  ty lk o  G recji i  
T u rc ji,  lecz i  innym  kra jom , k tó 
ry m i in teresują się Stany Z jedno
czone. M ów i się, ja koby  A ustria  
m iała otrzym ać I."ki m il. doi., 
N iem cy conajm nie j 475. m il. doi., 
Japonia i  inne państwa P acyfiku  
200 m il. dolarów.

Podsekretarz stanu USA W . 
( Jaton oświadczył, że rząd p ra
gnie udzie lić G rec ji i T u rc ji 250 
m il. doi. w  postaci bezzwrotnego 
daru. Z .'500 m il. d o ł„  k tó re  m ia
ły b y  być przyznane G recji, prze
znaczeniem połow y b y łyb y  zaku
py b ron i i  am un ic ji. M in is te r 
Dean Acheson podkreślił, że rząd 
nie będzie w ysy ła ł w o jsk do Gre
c j i  i  T u rc ji.

Zw iązek Radziecki, je ś li sądzić 
z głosów' prasy, nie p rzyw iązu je

zbyt w ie lk ie j w ag i cło dolarowej 
p o lity k i Trum ana.

W yda je  się rzeczą słuszną spro
wadzić całą sprawę do w łaściwych 
granie.

N iew ą tp liw ie  ulokowanie w ie l
k ich  zapasów- starej b ron i przed
stawia dziś dla am erykańskich 
przem ysłowców w o jennych po
ważną trudność. To i  owo można 
podrzucić Chinom , ale jaw ne  f i 
nansowanie te j a k c ji przez rząd 
St. Zjedn. jest trudne.

Ostatecznie wysyła się dem obil 
do G recji i  T u rc ji.  W  nowocze
snej w o jn ie  nie może być z niego 
w iele poży tku , A le do lary ze skar
bu amerykańskiego prze jdą do 
kieszeni przem ysłowców, handla
rzy  śmierci.

To jest pierwsza zasadnicza ko 
rzyść. Za tę korzyść potężne sfe
ry  przemysłowe na pewno od
wdzięczą się prez. T rum anow i w 
okresie kam pan ii wyborczej. Z 
drug ie j znów strony w  okresie 
m oskiewskich narad i  targów  in 
terwencja Trum ana jest próbą 
w yw arc ia  pewnego nacisku na 
partnerów ' i  to  nie ty lk o  na ZSRR, 
ale i  na Anglię, a raczej może na 
całą Europę.

W  grancie rzeczy jednak n ik t 
się zbytn io  sprawą n ie  przejął. 
P o lityka  dolarowa jest raczej po
lity k ą  słabości ja k  siły. W  rezul
tacie je j zastosowania przez prez. 
T rum ana zaznaczyło się pewne 
zbliżenie angielsko - radzieckie i  
francusko - radzieckie, B o m  od
w iedz ił generalissimusa Stalina, 
Rosja i  F ranc ja  rozważają spra
wę sojuszu.

Europa w yraźnie m a dość ame
rykańsk ich  dostaw broni. Europa 
chce teraz wałczyć o pokój i  od
budowę. W iększość o p in ii p o tra k 
towała m anifestację dolarową 
Trum ana jako  posunięcie nie
zręczne o m ałe j w  gruncie rzeczy 
doniosłości.

W  Moskwie sam M arshall w sty 
d liw ie  przemilcza tę sprawę, o 
k tó rą  zresztą n ik t go nie zacze
pia. W  rezultacie jedno ty lko  jest 
pewne, przem ysłowcy w o jenn i w' 
Stanach Zjednoczonych zarob ili, 
Grecy i T u rcy  dostaną pewną 
ilość m n ie j lub w ięcej bezużytecz
nego dem obilu.

W brew ' pozorom praca nad 
ugruntow aniem  poko ju  w  istocie 
n ie doznała poważnego uszczerb
ku.

UKŁAD BRYTYJSKO - CZECHO
SŁOW ACKI O  WSPÓŁPRACY  

KULTURALNEJ

M in is te r spraw  zagranicznych 
M asaryk ośw iadczył, że w  na j
b liższym  czasie m iędzy W ie lką  
B ry ta n ią  a Czechosłowacją pod
p isany zostanie u k ła d  o  w spó ł
p racy ku ltu ra ln e j. U k ład  ten p rzy 
czyni się znacznie do zb liżen ia  
obu na rodów . M in ister M asaryk 
po d k re ś lił ró w n ie ż , że w ym iana  
hand low a z W ie lką  B ry ta n ią  
szybko rośnie.

P rzyk ład  C zechosłowacji dow o
dz i, że dobre  stosunki ze Z w iąz
k iem  R adzieckim  nie un iem oż li
w ia ją  w spó łp racy z A ng lią .

POLSKO-ANGIELSKIE  
STOSUNKI GOSPODARCZE

„M anchester G uard ian ”  podaje 
w  skrócie ośw iadczenie m in . M in 
ca na kon fe renc ji p rasow ej. Ro
kow an ia  w  spraw ie uk ładu  han
dlowego po lsko-bryty jsk iego to 
czą się w  bardzo p rzy jazne j at
m osferze i w g  wszelkiego p ra w 
dopodobieństw a w yn ik  ich będzie 
pom yślny.

Na pytan ie  w  spraw ie k redy to 
wego uk ładu  polsko-radzieckiego 
m irt. M inc odpow iedz ia ł, że de
w izow o  - z ło ta  pożyczka, ja ką  
ZSRR u d z ie lił Polsce, a k tó re j 
w artość sięga 1 m iljn . fu n tó w  
szte rlingów  obciążona zosfała 
bardzo n isk im  procentem  i spła
cona będzie za 13 lat. Pożyczka 
ta będzie użyta na zakupy prze
m ysłow e w  Am eryce, A n g lii i in 
nych kra jach. Żadne k lauzu le  nie 
obciąża ją  pożyczki doda tko w ym i 
w a runkam i.

O dnośnie uk ładu  o po lsko -ra 
dzieckie j technicznej i  p rzem y
s łow e j w spó łp racy m in . M inc o- 
św iadczył, że Polska gotow a jest 
zawrzeć ta k i uk ład  z każdym  in 
nym  kra jem .

PROTEST SOCJALISTÓW A N 
GIELSKICH PRZECIW O B O W IĄ 
Z K O W I PRZYMUSOWEJ SŁUŻ

BY WOJSKOWEJ

Socjalistyczny rząd W ielkiej 
Brytanii pracuje obecnie nad 
wprowadzeniem  powszechnej 
służby .wojskowej, która, jak w ia 
domo, w czasie pokoju w  Anglii 
nie obowiązuje. W  oczekiwaniu  
tej propozycji 50 posłów socjali
stycznych wyłam ało się z pod so
lidarności partyjnej i podpisało 
zobowiązanie głosowania prze-
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civvko ewenf. ustawie. P rzew idu
je  się, że liczba tych  posłów  po
w iększy się jeszcze. Protestujący 
posłow ie  p o w o łu ją  się na b rak  
rąk  do pracy w  przem yśle i po
ko jow e  dążenia W ie lk ie j B ry ta n ii.

T radycy jne  angielskie nastroje 
pacyfistyczne p rzyb ie ra ją  na sile. 
Społeczeństwo zajęte jest c iężk i
m i k łopo tam i w ew nę trznym i i u- 
n ika  nawet m yślenia o m o ż liw o 
ści zbrojnego zatargu.

„D A IL Y  TELEGRAPH"
O AM NESTII W  POLSCE

Specjalny korespondent na Pol
skę „D a ily  Telegraph”  pisze w  
N r. z dn. 20 lutego b r.:

„O d  ch w ili ogłoszenia w  Polscy 
am nestii a rm ia  podziem na szyb* 
ko  topnie je . Kom isje U jaw n ia 
n ia  donoszą, że liczba zgłaszają
cych się by łych  te rro rys tó w  jest 
w iększa n iż  p rzew idyw ano . Prze
ciętn ie u jaw n ia  się 900 członków; 
o rgan izac ji n ie legalnych. R ów 
nież w  zastosowaniu do ludz i, 
k tó rz y  b y li aresztowani amnestia 
działa. Już 13.000 w ięźn iów  od
zyskało wolność... N ie słychać ża
dnych skarg na n iedo trzym an ie  
ob ie tn ic  przez Rząd, a paru  u jaw 
nia jących się, z k tó rym i rozm a
w ia łem , w y ra z iło  przekonanie, iż 
Rząd do trzym a ob ietn ic, aby 
stw orzyć atmosferę zaufan ia ."

Przegląd Prasy
Na marginesie procesu Hoessa 

oraz w  związku z Tygodniem M ię
dzynarodowej solidarności bvłych 
w ięźniów  politycznych h itle ro w 
skich w ięzień i  obozów koncentra
cyjnych —  „Rzeczpospolta“  — w  
artyku le  wstępnym —  omawiając 
znaczenie solidarności międzyna
rodowej b, w ięźniów  przeciw ko 
Niemcom, zaznacza, że ta solidar
ność załamuje się szczególnie gdy 
chodzi o kraje anglosaskie —  k tó 
re szybko zapominają o okrucień
stwach niem ieckich. Zadaniem 
M iędzynar. Zw. b. w ięźniów  p o li
tycznych (w skrócie francuskim  —  
T, I. A . P. P.) jest propagowanie 
prawdy o Niemcach. Nie chodzi tu  
o zemstę lub karę, ale o sprawę 
bezpieczeństwa sąsiadów N ie
miec, szczególnie gdy się zważy 
jak po klęsce m inionej w oiny z 
1914 r. naskutek załamania się so
lidarności m iędzynarodowej potę
ga n iem iecka\szybko się odrodzi
ła.

„G łos Ludu" —  pismo P P. R. 
na marginesie dość znacznego na
p ływ u  Polaków z zagranicy do 
kraju, mimo wytężonej propagan
dy przeciwko powrotow i, wyraża 
radość z tego powodu, zaznacza
jąc, że „z ły  czar Londynu”  pęka. 
Podkreślając ciężkie w arunk i p ra 
cy w  kra ju— szczególnie w  okresie 
powojennym —  dziennik zapewnia 
Polaków, powracających z zagra
nicy, że będą oni pełnym i współo
bywatelam i Polski, w spó łtw órca
mi i współbudowniczym i nowego 
życia narodu, nie zaś m ierzwą pod

zyski obcych św iatowych koncer
nów.

Omawiając osiągnięcia Rządu w  
okresie powyborczym —  „K u r ie r  
Codzienny“  podkreśla, że okres 
stabilizacji stosunków wewnętrz- 
no - politycznych nie zakończył się 
i  żę trzeba przyznać, iż nie ma 
gorszego niebezpieczeństwa dla 
każdego noweo ustroju jak rozcza
rowanie, następujące po począt
kowych sukcesach, jeśli nie zdoła 
się stworzyć k lim atu  w ia ry  w  
przyszłość również podczas sza
rych dni codziennych. Dlatego też 
zdaniem dziennika na polu p o lity 
k i wewnętrznej trzeba aby więcej 
naród śledził pracę nad powstają
cą konstytucją, rozumiejąc, że 
chodzi tym  razem o stworzenie 
czegoś, co powinno wejść w  krew  
każdego obywatela jak niepisana 
konstytucja W ie lk ie j B ry tan ii.

„Chłopski Sztandar" —  naczel
ny organ P. S. L. w  art. czołowego 
publicysty z „G azety Ludowej“  T, 
Garczyńskiego p. t. „W artość nie. 
przem ijająca" —  zwraca uwagę, 
że zarówno w  przeszłości jak i te . 
raźniejszości w idzimy, że ludzkość 
ła tw ie j opanowuje żyw ioły, aniżeli 
siebie samą.

„O d w ie lu  w ieków  —  pisze au
to r —  ludzkość nie wynalazła in 
nej metody, jak rozstrzyganie 
wzajemnych sporów zapomocą 
wojny, gw ałtów  i  przemocy i pod 
tym  względem nie odeszliśmy za- 
daleko, od czasów barbarzyń- ̂ etcow .

Zdaniem autora na pokoleniu 
dzisiejszym leży w ie lk ie  zadanie

wychowania ezłow ieką w  czci 28» 
ideałów . „W ychow ać ludz i w  czc i 
dla w ładzy, w  pragnieniu władzy} 
—  to  mało —  należy ich uczyej 
przede wszystkim , że w ładza tci 
ciężka praca, to  ofiara swego ży- 
cia dla innych, a nade wszystko 
olbrzym ia odpowiedzialność" —. 
kończy autor.

„D z ienn ik  Ludow y" *— poddaję 
ostrej k ry tyce  lokalne organa w ła . 
dzy, k tó re  m imo wydania przez 
w ładze administracyjne ins trukc ji i 
w  sprawie postępowania w  wy« 
padku zagrożenia powodzi, n ie* 
spełn iły swych obow iązków nale
życie nie przeprowadzając na czas 
ewakuacji ludności i  inwentarza' 
żywego. „Jeże li ginęli ludzie, by
dło, dobytek —  pisze dziennik —■• 
to  jest tu  coś nie w  porządku. 2e' 
ta k  się stało złożyć trzeba w inę na 
karby niedołęstwa czy n iedba l
stwa czynników lokalnych. W ła 
dze wyższe w inny w yśw ie tlić  to  
należycie i w innych pociągnąć doi 
surowej odpowiedzialności.

Omawiając przednówkową sy
tuację aprowizacyjną —  Gazeta 
Ludowa podaje w ie le  interesują
cych danych. Przed rokiem  z k a r t 
aprowizacyjnych wszelkich ka te 
gorii korzysta ło 10 m il. 275 tys. na 
11 m il. ludności nierolniczej, obec
nie ka rty  żywnościowe otrzyma 8 
m il. 230 tys. ludzi. Na pokryc ie  
kosztów związanych z przydzia ła
m i na ka rty  żywnościowe w  grud
n iu  1946 r. w yda ł Rząd 7 m iliardów, 
300 m il. zł., w  kw ie tn iu  tego roku 
suma ta wyniesie około 6 m ilia rd , 
zł. Zdaniem Gazety Ludowej pań
stwo wzięło na siebie zbyt w ie lk i 
ciężar dostarczenia i rozdzielenia 
na k a rtk i żywnościowe pewnego 
minimum produktów. T y lko  w y 
s iłk iem  powszechnym a nie przez 
b iurokrację handlu państwowego 
i spółdzielczego można ten p ro 
blem rozwiązać. Przy trudnościach 
jak ie  spotyka się na tym  odcinku, 
pewne czynniki, szczególnie w  o- 
becnej akcji skupywania zboża 
chcą wm ów ić w  opinię, że bogat
si chłopi zboże ukrywają. Zdaniem 
autora z Gazety Ludowej jest to  
chw yt demagogiczny., gdyż ch łop i 
dali jńż nieraz przykład swego pa
trio tyzm u przy dostawach kon
tyngentowych i  dziś oddadzą 
resztk i zboża, ale to musi mieć a l
bo formę czysto handlową, —  ta k  
by za otrzymane pieniądze za zbo
że można by ło  nabyć potrzebny 
towar, albo formę ofiary.
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Na tle przerostu b iu rokrac ji i 
zbędnych urzędników  w  adm ini
s tracji —  „Życie  W arszaw y“  p rzy
tacza w  artyku le  wstępnym liczne 
p rzyk łady z tego odcinka, zazna
czając, że na terenie jednego z m i
n is te rs tw  zlikw idow ano ostatnio 
40 w ydzia łów  —  pozostawiając 
z dotychczasowych 60 ty lko  20; w 
jednym  ze szpita li warszawskich 
na 520 łóżek szpitalnych przypa
da 510 osób personelu, w  w iększo
ści personelu administracyjnego; 
w  budżecie m iejskich zakładów 
kom unikacyjnych, w yd a tk i perso
nelu wynoszą 75% ogółu w yda t
ków , Na tle  tych przy k ładów  pis
mo wyraża pogląd, że mus; nastą
p ić  znaczna redukcja personelu 
administracyjnego i że brak rąk  
do pracy w  w ie lu  dziedzinach na
szego życia rozładuje to cawilowe 
bezrobocie urzędnicze.

„G ospodarka nasza wymaga 
dziś racjonalnej p o lity k i oszczęd
nościowej i musimy ją rozpocząć 
od zlikw idow ania  kosztownych i  
zbędnych przerostów pracow ni
czych".

M łodzież chłopska zorganizo
wana w  Zw. M . W . W ic i stanowi 
w  dalszym ciągu przedm iot duże
go zainteresowania prasy codzien
nej, szczególnie prasa ludowa po
święca aktualnym  wydarzeniom  
na odcinku m łodzieżowym dużo 
miejsca. Od pewnego czasu daje 
się zauważyć wzmożona ak tyw 
ność tzw. K om ite tu  Dem okratyza
c ji W ic i, k tó ry  w  przeddzień 
zjazdów wojewódzkich i zjazdu 
Centralnego czyni w ie lk ie  w ys ił
k i  i starania by opanować władze 
Zw iązku i przez to  m ieć bezpo
średni w p ływ  na wychowanie i 
kszta łtowanie światopoglądu m ło 
dzieży w ie jskie j.

Ostatni numer „W ic i '' przynosi 
dw ie  ciekawe w ypow iedzi dzia ła
czy w ic iow ych: St. Ignara i H  Ga. 
dzalanki na temat kszta łtowania 
się lin ii Zw iązku od wyzwolenia 
P o lsk i z jarzma niemieckiego. 
D w ie  te w ypow iedzi różnią się ztf» 
sadniczo od siebie. O ile St. Ignar 
obstaje po stronie Kom ite tu  De
m okratycznego W ic i i w idz i w  
tzw . lubelskich W ic iach coś idea l
nego i właściwego, o ty le  H. Ga- 
dzalanka tw ierdzi, że zarówno 
tzw . W ic i lubelskie jak dawne i 
obecne są tym i samymi W iciam i i 
że powoływanie się na tradycje 
lube lsk ie  (co czyni Kom Dem. 
W ic i —  przyp. redakcji) jest b łęd 
ne. Sądzić należy, że p raw dziw i

aiuzapezaiu TMOojzfeiMZ azoeptzp 
od swoich poglądów i  uprzedzeń 
znajdą drogę do należytego roz
wiązania ta k  ważnego zagadnie
nia jakim  jest n iew ątp liw ie  pano
wanie nad duszami chłopskiej 
m łodzieży i k ierow ania ich uczu-

Wieści
KLĘSKA PO W O DZI W  POLSCE

Z całego kra ju  napływają a la r
mujące wiadomości o w ie lk ich  
spustoszeniach jak ie  dokonywuje 
powódź. Praw ie wszystkie rzeki 
w ezbra ły i zagrażają w ie lu , m ia
steczkom i tysiącom wsi. Bardzo 
dużo mostów zostało zerwanych 
i  uszkodzonych. W  W arszawie u- 
leg ły  zniszczeniu dwa mosty —  
drewniany wysokowodny i ko le jo
w y. D zies ią tk i tysięcy ludzi zosta
ło  bez dachu nad głową. N a jw ięk
sze spustoszenia czyni powódź ro l
n ikom  —  w  okolicach W -w y —- 
Sochczewa —  M odlina —  D ęb li
na. Są o fia ry w  ludziach i ’liczne 
o fia ry w  inwentarzu żywym. Rząd 
polski —  pow oła ł Rządową K o
misję Pomocy Ofiarom Powodzi, 
asygnując narazie na te cele sumę 
zł. 100.000.000. Prezydent R. P B. 
B ierut, Prem ier Cyrankiew icz i 
M arszałek B. Żym ierski zw iedz ili 
n iektó re  tereny objęte powodzią.

W ojsko —  saperzy —  samoloty 
—  młodzież i  organizacje społecz
ne walczą z żyw io łow ą klęską. 
Zarząd W ojewódzki P. S. L. w y 
dał do chłopów z wojew. W ar
szawskiego odezwę - apel w  spra
w ie pomocy poszkodowanym. In 
ne organizacje w ydały podobne o- 
dezwy. W szelkie w p ła ty  na akcję 
pomocy powodzianom należy do
konywać na konto P. K . O. 1-4700 
lub do redakcji pism.

7 M IL IA R D Ó W  ZŁO TYCH  
W  PLA N IE  IN W E S TY C Y JN Y M  

D LA  R O LN IC TW A .

Zatw ierdzony przez Radę M in i
s trów  plan inwestycyjny dla ro ln i
ctwa wynosi 7 m ilia rdów  złotych. 
Z sumy te j przeznacza się prze
szło 1 m ilia rd  zł. na produkcję ro l
ną, z czego dużą sumę na zagospo
darowanie objektów  ro lnych pań
stwowych i instytuc ji publicznych.

Ponad pó łtora  m ilia rda  zł. prze
znacza się na dział przebudowy

ciami, rozumem i postawą i że 
niedopuszczą do tego by dorobek 
k ilkudz ies ięc io le tn i m ia ł być prze
kreślony przez ludzi, szukających 
na terenie Zw iązku rozgrywek 
po litycznych i partyjnych.

li.  *•).

z kraju
ustroju rolnego (dokończenie re
form y rolnej na Ziemiach Odzy
skanych i t. p.). 810 m ilionów  na 
pomoc dla gospodarstw powsta
łych  z parcelacji, przeszło 1 m i
lia rd  zł. na melioracje jak i kon
serwacje m elioracji oraz inwesty
cje przeciwpowodziowe. Na cele 
ośw iaty rolniczej przew idziana 
jest suma 210 m ilionów  złotych.

PRZED Z A S IE W A M I N A  Z IE 
M IA C H  ZACHO DNICH.

W  sezonie obecnym akcja siew
na na Ziemiach Odzyskanych dys
ponuje około 47.618 ton ziarna. 
Zakupiono w  D an ii 20.000 ton 
ziarna, w  Szwecji 1.000 ton owsa 
i  jęczmienia. U. N. R. R. A . zaw ia
dom iło M in. Ziem Odzyskanych, 
że dostarczy na siew 4.700 ton 
pszenicy jarej i jęczmienia. W  go
spodarstwach indyw idualnych 
pracować będzie przeszło 240.000 
koni i 1.000 trak to rów , na gospo
darstwach państwowych 24.400 
koni. M a te ria ł siewny rozw iezio
ny został do pow iatowych i gm in
nych spółdzielni oraz do gromad, 
k tó re  nie posiadają dostatecznej 
ilości s iły  pociągowej.

PO R O ZU M IE W A N IE  SIE 
OBROŃCÓW Z A R E S ZTO W A 

N YM I.

Rada Adw okacka  w  W -w ie  po
dała do wiadomości, iż na skutek 
zarządzenia M in is te rs tw a Bezpie
czeństwa Publicznego z dn. 19.VII. 
1946 r. —  obrońcy będą mogli po
rozumiewać się sam na sam z a- 
resztowanym i po wniesieniu aktu  
oskarżenia.

CORAZ W IĘC EJ KÓŁ I  CZŁO N
KÓ W  TO W , PR ZYJAŹNI POL
SKO .  R A D ZIE C K IE J W  STO 

LICY.

W  całym  kra ju  Zarządy W o je 
wódzkie Tow. Przyjaźni Polsko-
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mną k rw ią  m ilionam i m ordowali 
bezbronne m a ik i —  dzieci —  męż
czyzn wszystkich narodowości —  
najczęściej Polaków. Świadek dr. 
J. Czespiwa (Czech) —  stwierdza, 
że obliczył, że N iem cy m. innym i 
w  Oświęcim iu z likw idow a ł obóz 
cygański liczący 305 tysięcy ludzi. 
Inny świadek również Czech w i
dzia ł we wrześniu 1943 r, jak  1200 
dzieci polskich z B iałegostoku 
prosto z rampy —  z wagonów po
szły pod gaz. Oskarżony Hoess 
przyznaje się do tych okrucieństw.

PODW YŻSZENIE RENT 
E M E R YTALN YC H .

Zgodnie z uchwałą Kom ite tu  
Ekonomicznego Rady M in is trów  z 
dn. 18,111 b, r. wysokość renty e- 
merytalnej wypłacanej przez Za
k ład  Ubezpieczeń Społecznych od 
cn, 1 kw ie tn ia  1947 r. wynosić bę
dzie 2.000 zł. miesięcznie oraz do
datek na każde dziecko w  wyso
kości 500 zł. Najniższa eme-.ytura 
b pracownika państwowego za
rabiającego przed wojną do 200 zł, 
wynosić będzie 2,000 zł. z pewną 
progresją dla em erytów  z w yż
szym wynagrodzeniem.

300.000 CZŁO NKÓ W  SPÓŁ
D Z IE LN I N A  Z IE M IA C H  O D ZY

SKANYCH.

cia uzyskaliśmy w zagospodaro
waniu tych ziem, któ re  coraz bar
dziej zespalają się z pozostałym i 
ziem iam i polskim i.

10 M IL IO N Ó W  N A  AKCJĘ  
PRZECIW PO ŻA R O W Ą

M in isterstw o A dm in is trac ji Pu
blicznej przeznaczyło do podziału 
m iędzy poszczególne wojewódz
tw a —  na koszty akcji przeciw po
żarowej na r. 1947 —  sumę 10 
m ilionów  zło tych. Straże pożarne 
będą mogły skorzystać z sumy te j 
na najkonieczniejsze inwestycje 
związane z akcją obrony p rzec iw 
pożarowej.

M A SO W E ZGŁOSZENIA P O LA 
K Ó W  do PO W R O TU  DO K R A JU

Szef W ydzia łu  Repatriacji i O- 
p iek i Społecznej M is ji U, N. R. 
R. A , w  Polsce R, Berger oświad
czy ł władzom polskim , że około 
200.000 Polaków przebywających 
zagranicą zapisało się na pow ró t 
do kra ju . Z tego zanotowano zgło
szenia powrotu do Polski ze stre 
fy  amerykańskiej w  Niemczech 60 
tysięcy, z b ry ty jsk ie j —  100 ty 
sięcy i 33.000 ze Środkowego 
Wschodu. K ra j oczekuje z rado
ścią ich powrotu.

Radzieckiej —  rozw ija ją  ożyw io
ną działalność —  powstają liczne 
K o ła  i nowe rzesze członków  u ra 
biających przyjaźń m iędzy naroda
m i po lsk im  i  radzieckim . W  zjed
nywaniu cz łonków  dla Tow arzy
stwa w yb ija  się Zarząd Stołeczny, 
k tó ry  poszczycić się może ilością 
147 K ó ł i 8.000 członków.

i 00 M IL IO N Ó W  JAJ W YŚLEM Y  
DO A N G L II A  O TR ZY M A M Y  
RYBY I  N A W O Z Y  SZTUCZNE.

W  m yśl um owy handlowej po l
sko - b ry ty jsk ie j Polska dostarczy 
A n g lii d rob iu  i jaj zaś w  zamian 
otrzym am y nawozy sztuczne, śle
dzie i  inne tow ary. Eksport jaj 
wyniesie około 100 m ilionów  
sztuk.

W ID Z IA Ł E M  JA K  1200 D ZIEC I 
POLSKICH PROSTO Z R A M P Y  
POSZŁO DO KOMÓR G A ZO 

W YC H .

Zeznania św iadków w procesie 
Hoessa —  są wstrząsające — da
ją one obraz okrucieństw  popeł
nianych przez N iemców w  obozie 
śm ierci w  Oświęcim iu. Przez salę 
sądową przesuwają się św iadko
w ie  różnych n a rodow o śc i---- n ie 
liczni k tó rzy  pozostali przy życitf. 
Zeznania ich to w ie lk ie  —  nieza
pomniane oskarżenie barbarzyń
ców n iem ieckich —  k tó rzy  z z i-

N fe w o ln o  nam  szukać pom ocy 
w  snach b łog ich , ani ułudach. 
Rano, w  p o łudn ie , czy w  nocy — 
me  tw ó rz m y  n ic  na obłudach. 
Chłop się ro ze jrza ł po  trudach — 
i  pew ną  d rogą  dziś k roczy  —
— N ie  szuka j pom ocy w  m głych

złudach
d la  sp raw y słusznej — i  w  nocy. 

H A N N A  F R A N C ZA K Ó W N A

Według danych oficja lnych na 
Ziemiach Zachodnich wcielonych 
do Polski —  istnieje przeszło 2.0C0 
spółdzielni różnego typu —  zrze
szających 300.000 członków.

Spółdzielnie zatrudniają na Z ie 
miach Odzyskanych 18.522 praco
w n ików  a obrót w  ciągu ubiegłego 
roku wynosił ponad 12 m ilia rdów  
złotych. Spółdzielczość objęła do
tąd 1/4 ludności, Rozwój spół
dzielczości na Ziemiach Odzyska
nych —  oraz uświadomienie spół
dzielcze —  są jeszcze jednym z 
dowodów —  jak  w ie lk ie  osiągnię

WSZYSTKICH NASZYCH CZY

TELNIKÓW  PROSIMY O WPŁA
CANIE NALEŻNOŚCI ZA PRE
NUMERATĘ, -  JEDNOCZEŚNIE 
TYCH, KTÓRZY OTRZYMALI 

NUMERY OKAZOWE PROSIMY 
O ZAWIADOMIENIE CZY MAMY 
NADAL PISMO IM PRZYSYŁAĆ.
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